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'•Wczoraj-, -o gw izd 10 rano w  sali T o w . ilyg jen i- 
cznego. zebrała sieTNowa Rada Naczelna .Związku 
Ludowo-Narodowego. Na p-osiodaoŁhi tern doko­
nano wyboru prezydium Rady.

■Prezesem wybrani* przez skłamać . jt posła Stani­
sława Głąbinskiego, ^neeprezesanij sen. Stanisława 
Mamterysa, posłów ftlirrjana Seydę i Ignacego Sze- 
bekę.

Zgodnie- z nową mttawą; Zwiąąkyi Li&hęwń-Nar. 
Rada; naczelna złożona z d degatów iRafl w ójewódz 
kich, ma objąć rolę kier owniczą całej polityki 
Związku, zarówno ma a eremie kraju. jalk ii -na tere­
nie parlamentarnym. •

Do Zarządu Głównego zo stali wybrana pju: ."Zy­

gmunt Berezowski, Bolesław Bator, 'Stefan Fal­
kowski,’ Józef Kaiwęoki, Jan Kornecki, 3Harja n Ki­
niorski, Stanisław Kozicki, Medard Ko-złowski, 
W ładysław  Kucharski, Jerzy Lebiedziński, te. 
'W ładysław  Matus, Jan Marweg, te . Marceli No­
wakowski, Józef Petrycki, K en ryk Popowski, Mar 
•eeli Pruszyński, Irena Puzynianka, Anto-ni Rudni- 
<cRJ, Stanisław Ryntar, -bMamisiiiw Sikorski, .Fran­
ciszek Sołtysiak, W itold Staniszkis, .Józef Stary- 
szak, J'iiljan Szymborski, Mieczysław Trajdos, K a­
rol Wierczak, Tadeusz Zagajewski, Jan Załuska, 
Juljnsz Zdanowski.

'W  zakończeniu zebrani wyrazili podziękowanie 
za pracę ustępującemu prezesowi Rady Naczelnej, 
posłowi Jamowi Zamorskiemu.
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Polityka pulska
a nołoźenie miedzy narodowe.

Streszczenie referatu oosła St. KOZICKIEGO wypowiedzianego na Kongresie Wszechpolskim
' Wielka--* ojna koszt otraifci w ie lb  ofiar i -ikrwL lecz 

u niej. z krwi p rze to  mi. w yrosła  Bi*lska. W y ­
rósł nowy. Bardziej sprąwiełBiwy utklad stosunków 
w 'Europie, nparty na posf-aiłowicuiiacb teryt'orja.1- 
uYćli T  nektaru W eisalskicgt). Gho-ciaż nie wszyst­
ko jeszcze jwd tak, jak byśm y tego  pragnąć mo­
gli. jednak ^ s t ę p  jest zm-.czny.

litrznn-anie.stanu obecnego nie jest łatwe, sto­
sunki ietniejąte trwać bęJą ty łku  o 1 tyle. o ile ich 
symbol —  Boisku '—  równi*-''/, i .nadal istnieć bę­
dzie. Ta właśni- świadomość, ze pracojąc dla w ła­
dnego j>aństwa, .pracujemy jednocześnie dla w iel­
kiej sprani'y. pow inna dodać mam kił.

.Siły te ć iacdzo »*am są potrzebne z uwagi na to, 
że-nowenn, porządkowi świata zagrażają poważne 
niobezipiee/enistiwa. Stan obeen-y zawdzięczam y te ­
mu jedyn i*. ;że. inoyyrstwa. które wojnę w yw oła ły, 
padły jej obarą, ż*t wskutek jeb . przegranej ode­
brano ,'un zugrrabione przemocą c/y podsjgpem zie­
mne, i ■

Na czele mocarstw pych stoją Nita-we-y, które nie 
chcą się poguOćzić z . nr, rac cni en i bomor/a. W ielko­
polski i,c>-śe.i Śląska, a także A lzac ji i Lota-rywgji. 
N iem cy eheą na. nowo panować nad światem, a 
wobec ujawnieni* tych peli dążeń musimy zdobyć 
się na wyjątkową czujm*ść i świadomość tego, co 
się dzieje.

Ostatnio Nkuńcy uzyskały na terenie między na­
rodowym w iele zdobyczy. 1’rzedewszystkiem zy ­
skały pożyczkę 800 mil jonów  marek -złotych, u- 
dzieloną im przez państwa -zwycięskie. Na skutek 
tej pożyczki w ytw orzyła  się .taka sytuacja, żę 
Njemcy mają pieniądze na oclUjidowę gospodarczą; 
ł' zy  jednak zapłacą one odszkodowania — jest to 
rzecz wątpliwa,

ó iiie.iono dalej kontrolę wojskową Niemiec, boć 
oddanie kontroli tej Lidze Narodów jest w istocie 
zupeineoi skasowaniem.

W reszcie N iem cy przyjęte być mają do L ig i Na­
rodów uu równych z innymi narodami prawach,, 
co jest nietyLkp wielkieni ustępstwem na teraz, 
lecz otwiera nowe widoki na przyszłość. W szyst­
k ie  te korzyści mogą Niemcom walkę z traktatem 
wersalskim znacznie ułatwić.

Mylne jest przeświadczenie, że naród może się 
rozw ijać w sookojn, bo tylko te narody, które 
m iały w ielkie trudności do przezwyciężenia, stwo­
rzy ły  swą wielkość. I dlatego nie należy przera­
żać się czekającym i nas wmJik?nV'. z. an obecny

w  Europie Jrrać jako zachętę do szukania dróg i 
wskazali do pracy.

N a niedawno odbytym w Genewie zjeździć Ligi 
Narodów  podpisano układ, że wojna agresywna 
jest niedopuszczalna, że spory załatwiać należy 
drogą arbitrażu. (Jiwalebne to usiłowania i Polska 
musi % niemi współdziałać. A le współdziałając, mu 
sim v baczyć, czy to nas o tyle zabezpiecza, byśmy 
mogli 'i ii my cii środkach zapomnieć.

Dotąd narody innirily się własną silą i sojusza­
mi. które stwarzały polityczną równowagę. T do­
póki zalecane przez E ig ę  Narodów sj osoby utrwa­
lenia pokoju nie zostaną wypróbowane, pamiętać 
musimy o tych właśnie sposołrti-cłr starych. Boiska

więe polegać może tylko na własnej sile i soju­
szach, mogących jej zapewnić pokój i warunki 
rozwoju.

Dlatego na terenie m iędzynarodowym Boiska 
prowadzić musi taką politykę, któraby zabezpie­
czała je j byt. Bołityka ta —  to plan zapewnienia 
Polsce spokoju na lata. wykonywany z żelazną 
wolą i koaisekweneją tak. by Boiska doszła do sta­
nowiska. jakie się jej słusznie należy.

Dziś już widzimy drogowskazy tej polityki — j 
skupienia państw, mających interes najżywotniej­
szy I ronienia stanu, wytworzonego przez traktat 
wersalski, a wiec przedewszystkieni1 Francji.. Ru- 
ńnmji i ( 'zeclioslowacji. Z okazji przewożenia, 
zwłok Sienkiewicza instynkt narodu czeskiego <>- 
dezwa-1 się silnie z przyjaźnią dla Polski: niech te 
objawy ludu czeskiego, niekrępowane żadnymi 
więzami dyplomacji, będą początkiem nowej ery 
między obydwoma narodami (brawa).

A le są i inne narody, zaniepokojone wzrostem 
Niemiec. I'rezydent rządu włoskiego niedawno 
wskazał na niebezpieczeństwo współzawodnictwa, 
niemieckiego. 1 na włoskim trruneie wiec rozwii- 
ja ją się warunki wspólnej polityki.

Jeśli chcemy, by polityka taka miała realne w i­
doki. musimy mówić o- sobie wszystkim hutom 
świata. Trzeba, by ludy te wiedziały, iż naród 
polski r.-a'n :es/.ku.;e swe terylorjum od w ieków, od 
czasów, gdy jeszcze nic pisano Instorji: że piędzi 
•ziemi .--wej nie pozwoli riózyć. ani poddawać w 
wąt-pk-wosc -w e do ulej prawa: że niema sądu. nie­
ma arbitra. któryby m ógł mieszać się w te spra­
wy. Jeżeli kto mawia sprawę inaczej —  prze do 
w ojny. l.o taki może być tylko skutek tych g ło ­
sów.

I dlatego w.obronie pokoju musimy przeciw ta­
kiemu stawiauitu sprawy j odnosić glos protestu. 
Jednoczenie zaś winniśmy wzmagać siły własne, 
zabiegać o debry w Bolsc-e rząd. o sojusze.

W ierze, że mimo nieć 
tylko nie 
nowiisko. które

i .unagaii. naród na.-z nie- 
z zajmie z czasem sta­

niu piy.ynios.u* chwalę i pożytek.
utraci niczego, li

Sowiety chciały wywołać rewolucję w Anglji
przez agitację komunistyczną w  armji i flocie.

Dookoła listu Zinowjeua —  Mac Donald żałuje, że list ogłoszono.
Cardifff. Din, 27 bm. (iPAT). Bnónije*r Macd-cmald u-

śwtiadozył w mowie tu iwygl-o-izoiRsj; ’że fet 'Zinowjewa 
(wzywający, jaik wiadomo, do Wywołania w Anglji 
rewolucji przez agitację w antnji i flocie — Red.i. 
na. li rzedł do ,Jloir.e'g-ii Office" -Jmi-a 10 bm.. a pr, inijc-r 
otrzymał go ducia- 16 bm. łBremjer połeć*! 'iiaityeb.aniai-t 
zarządzenie ankiety w spraiwie zbadania autentycz­
ności tego -listu i  jmyguit.owanie: incity ubo Rakowi kie­
go, by zapintestiować iiatydniwąi-it, gdy aiiteintycaność 
liLSilu 'i:ę:jzie stiwiiic.ndzoina.

ólactUiaiaM oitnzyniiał projdkit >iwgy dnia 26 łun. i 
poczynił :w miej powin-e izim-kuny iłinia 24 lun., lic.ząic. 
na (to. że ton em^iKony projekt będzie mu jc-zc/.e raz 
iprzcyliioiżony, Jodmiak tegio- -siannego wLeioaoitiU piro-jelkt.

noty został og!c/-*/xmy. *1)0. funkcjoma.ijiistte .jFoireigin 
Dfftce ". w '* 'za.-, że tMjiiodoaiald' nie anógUby to>mwuć 

, takiej propagandy, sądzili, że (igłasiziając *tę notę *],/,:«- 
łają w myśl /.yiw.im ipr*;mjc.'ia, *dila*tego działali- jx>- 
sp: usznie.

N A W IĄ Z A N IE  STOSUNKÓW  Z SOW IETAM I —  
NIEBEZPIECZEŃSTW EM  DLA  ANGLJI.

Londyn. 27 tbin. (iPA I i. Kandydaci pantjji kcmsetr- 
waitywineij i biberalów w ipr.zemówiibniach: w^io-izio- 
oiye-ih; w yobiule i mwdłwlę. w-.ka.zyiwa.ii na sprawę li­
stu .Zlniowjawa i imduGtćiń że natwiązanie stostwiikćiw 
z sowietami może n araizić Amigi ję na niehe/pieczeń- 
stwo.

Groźne skutki dla Francji po uznaniu sowietów
AMERYKA N3*E ,DA lEWBNTUALNilE PIENIĘDZY.

Londyn. ,(AW). „Daily Horaild." .zamieazic-iza. deipa-'zę 
z Paryża o długiej rozmowie Morgana z Herriotem 
i Clemmtelem w spraiwie uznania przez Francję so­
wietów „de jure“.

iMopgam miał oświradezyć, że 
na wypadek uznania sewieżów pożyczka Francji 

w Ameryce nie uda się.

la oporni-„.DaiiJy Huia,lid" pisze, ż-e tnteuweiii-ja 
znacznie uznanie sowietów -przez Francję.

Ze w.zględn ma. bił.:, (k.i situsiuiMik „Daily Herald" doi 
rządu, uwagi tego dziemiilkn nabierają -zc.zególoiiej- 
sr/ego zaiacizenia.
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A przecież Francja uznaje sowiety
Paryż. (P A T .) 28 bm. Według- informacji dzien­

ników w dniu dzisiejszym nastąpi oficjalne uzna­
nie de iere Rosji sowieckiej przez Francję. Nie­
zwłocznie potem inają być nawiązane stosunki dy­
plomatyczne. Rakowski baw iący obecnie w Poli­

chnie byłby według informseu prasy akredytowa­
ny w Paryżu, zaś Jan Herbet e by>v dyrei tor de­
partament" rrdHycznąjJo vv M. S. Z. objąłby pla­
cówkę dyplomatyczną w Moskwie.

treści, jeżeli j<£. otrząsnąć z pusitcj frazeologii, przed­
stawia b *  u aj zim "In ie.j boznadz&ojnie.

— Gdzie tfowi, zilamiein pana preżoia, zasadniczy 
błąd Rządu?

— Rząd wysilił całą swą energię na reformę wa­
luty i na dorywcze połatanie fiskusa, jest w tem osta­
tni cel wpatrzony i dalej w sposób lunatyczny i nie 
widzi tej prostej prawdy, że bez ratunku życia gospo­
darczego cały jego wysiłek jest narażony na zaw i­
śnięcie w próżni i załamanie się w sposób, którego 
na^ięjTjęw wrroM nlerod bna dz' :'aj egamąć.

Wobec tego stanu rzeczy i wobec najcięższej tro­
ski, jaka z niego wynika, wszystkie inne nasze zaga­
dnienia państwowe i nai odowe schodzą, jak się wy­
parz. 11 cni na plan dalszy. Xa;weit: fakt. iż skutkiem po­
stępującego rozstroju wschodnia polać ojczyzny na­
szej znajduje się dzisiaj w stanie bardzo zbliżonym 
do anarchii. Tn już od Rządu wyn>aga.,'S'ię ni.e wyajij- 
ku mózgu, ale tylko woli. Ale i tego brak.

— Jakie Maiitowi. ko klub patia pryzi -a z i.pnujn 
wobec rzą.doweao oks.ppse?

—  Nie mogę przewidzieć, jakie konsekwencje prak 
tyczne w stosunkach do Rządu wyciągnie klub, do 
którego należę. Sytuacja parlamentarna jest niezmier­
nie ciężka, ze względu na paraliż równego podziału, 
którym są dotknięte ciała ustawodawcze. Trzeba 
baczycr su.miein.nre, ażeby nie przyłożyć ręki do więk­
szego zta. Ale nie mniej konieczne wydaje mi się 
w tej chwili uderzenie na alarm, wskazanie zła, prze­
rwanie istniejącego marazmu i uczucia bezradności. 
Jasne zrozumienie zla musi poprzedzić walkę o oca­
lenie.

Powyższe oŁwadezenia rymują położeńle krajni 
w bardzo przykrych burwąah. fcaftó rdcak -i]«v- 
zna.ć,‘. że rosnące kłopoty naturj gospodarczej i poli­
tycznej w żadnj m razie nie uprawniają do opty­
mizmu. J. Wapniarski.

o zadaniach Selmu.
Witosem z powodu sesji sejmowej.

nie mówiąc o dalszych miesiącach. Na sprawę tę na­
leży położyć tem większy nacisk, że chodź' tu o mi- 
ljony ludności spokojnej, iod (Państwa najmniej wyma­
gającej, która

doprowadzona do skrajnej nędzy, może stać się 
czynniikiiem amarchji.

Uregulowane też' być powinny sprawy pożyczek, 
a także przesyłek dolarowych polaków amerykań­
skich, jaik też wieie innych spraw z tej dziedziny, 
gdzie niestety Państwo nie dotrzymało swoich zobo­
wiązań, narażając na stratę często całego mienia o- 
bywatełi, którzy mu je powierzyli.

—  Co pan prezes sądzi o polityce administracyj­
nej na kresach?

— Nie jestem pochopny do krytykowania zarzą­
dzeń rządów wogóle, a w szczególności zarządzeń, 
dotyczących kresów, gdyż wioui, że krytykować —

to najłatwiej, twierdzę jednak stanowczo, że wszelkie 
połowiczne ządzenia jo poptawy nie doprowadza, 
a mogą jedyne przynieść większą szkodę.

W pierwszy rzędzie powinno się tam usunąć przy­
czyny niezadowoleni i i amarchji, a w.;ęc uniai,iozi.r,jo 
szkodliwą, antj państwową działalność posłów ukraiń­
skich jak i białoruskich, taić też i niektórych polskich. 
Usunąć samowolę właścicieli ziemskich, którzy bar­
dzo czę-.to irjfce nie widzą poza swoim interesem, a któ­
rzy do obrony swoich interesów zaprzęgają rozmaite 
władze. Nie potrzebo chyba wspominać, że po skan­
dalu hiuirreekim wiara już nietylko w silę władzy, 
ale w jej istn enie jeżeli i.!e ustabtfjw ludności kreso­
wej całkowicie, to mocno zmalała.

Żiiraąrlzęjiaa. wprowadzające wojewodów-;renerałów, 
:iie dające im odpowiedniej wladz.y, muśzą być uwa­
żane za nonseąrs. gdyż “ owokują i Tłrażnią, a nie o- 
dągają celu.

— lidzie należy wnikać źródeł rooiącej drożyzny
środków jej zwalczania?
— Drożyzna je*t zjawisikiem ogólnern. chociaż mn- 

ji-ni z i-anirm. nie całkiem naluralnem. Polityka Rzą­
du, zhyżająca do stwor/.r«ifa za w-zelką cenę sztucz­
ne,go przemydu, nie związanego zagraniem, protego­
wanie dziedzń przemysłowych, przerzucanie ciężarów 
na mniej odpornych i niekrzykliwych, znaczną więk­
szość stanowiącyeli 'obywateli, musiało nietylko wy­
tworzyć stosunki nienaturalne, ale wprowadzić chaos 
i zamieszanie, zniszczyć konkurencję, a często rou - 
wydrzyć protegowanych. Koszta takiej gospodarki 
ktoś planie musi. a w tym wypadku płacą ci, którzy 
mniej wykazali zaradności i pogodzili się choćby po­
zornie z losem. Dla Se/nu pozosta-j3 tu jedna droga: 
a to równe potraktowanie wszelkich dziedzin życia. 
Działać powinno, się w tej materjł z tą świadomością, 
że rolnictwo stanowi podstawę bytu narodowego i że 
w naszym kraju powinno się popierać ten przemysł, 
który z rolnictwa wychodzi, i na niem się opiera. 
Specjalnej recepty aa (usunięcie drożyzny, z ominię­
ciem tych iza uad.JSejim z pewność;ą nie znajdzie.

—  Jak według pana. prezesa u leży się stolunek 
Sejmu Do R.ządu? Cłiodzi ni,i tu o uwzględnienie faktu, 
że brak .w Sejmie zd,e%ydowiaiiiej większości.

— Myśmy zawsze wyuhoilizjli z tego założenia,, że 
dopóki tr*e bcdd.e w Sejmie zdecydowanej większości, 
dopóty trwać będzie chwiejność i panować bęazie a- 
i.archja, bo żaden Rząd, nie mając -podstaw trwałych, 
usunąć jcąj nie pot.ra.fi. Te powody skłoniły nas swego 
czasu do tworzenia większości, chociaż dla niej ponie­
śliśmy ofiary, na jakie nie zdobyło się żadne stron­
nictwo. Stanowisko nasze pod tym względem nie u- 
legło żadnej zmianie.

Osobiście jestem zdania, że jeżeli Sejm nie jest zdol 
ny do wytworzenia większości, to nie spełnia swego 
naczelnego obowiązku. Wobec jedna,k istniejących 
wto.nuilfców trudno się ludzie, ażeby większość ta mo­
gła. iby.e utworzona. Uważam, że obecne ugrupowania 
sejmowe są <to znacznej części tworami nienaturalne- 
mi 1 że z chwilą, .gdy będą zmuszone do wielkich de­
cyzji, zaczną się poważnie 'kruszyć. (Czy to będzie mia­
ło miejsce już w tej sei-iji, czy trochę później, jest to 
drobna, sprawa, skono sam fakt będzie mojem zda- 
niiem rzeczą nieodzowną. Demagogja nowiem i opo­
zycja nie są czynnikami, na którychby można budo 
wać państwo, ale też nie mogą na długą metę słu­

dzy ć za proigram czy partji czy pojedynczym polity­
kom.

Sądząc po uichwałacłi poszczególnych klubów, stan 
rzeczy przedstawia j.ię tak, iż Rząd powimenby wy­
ciągnąć konsekwencję. Myślę, że jednak żadne stron­
nictwo polskie tego sobie nie życzy, chociażby ze 
względów taktycznych i oportainiistycznych. Stronnic­
twa lewicowe, jeżeli chcą zachować chociaż trochę 
konsekwencji, powinny Rządowi'temu, jako przez sie­
bie stworzonemu, użyczyć poparcia, gdyż robi on po- 
zattem dla nich najwięcej fi publicznie się do tego 
■przyznaje. Stronnictwo nasze ze względów państwo­
wych, nie dołoży ręki do powiększenia chaosu, choć 
■nie je.-t obowiązkiem jego obrona rządu, któremu ma 
wiele do zanzuconia i wobec którego nie ma żadnych 
zobowiązań.

Taki stan rzeczy niepewny i niejasny, a więc szko­
dliwy i niebezpieczny może w pewnym momen. ie po­
staw ić Rrad w położeniu, które mu nakaże zająć sta­
nowisko, o ile rzeczywiście liczyć sic zechce ze sto­
sunkami parlamentarnomi. Wyrwanie poszczególnych 
ministrów z tego gaiSłnetu drogą glosowania uważam 
za rzecz niewłaściwą, gdyż z jednej strony może ono 
doprowadzić do rozsypania się wszystkich ogrrw rzą­
dowego łańcucha, a z drugiej odbiera możność doko­
nania zmian temu, który jest do tego powołany i za 
całokształt rządów odpowiedzialny.

•Jak widać z powyższego oświadczenia p. Witosa, 
pozycja Rządu obecnego nie naileży do .najprzyjem­
niejszych. J. W apniarski.

n *

Starami1 się o pożyczkę w Anglii 
i Stanach Jednoczonych.

Warszawa. (A\V.) Z ramion-ki#Ministerstwa skarbu niczną. Dełemwja o iwretz: również w :vm samym 
wyjeżdża w tych l.niaaJrdo Londynu specjalna dcie- r.-in Newy Jork. 
gacja celem prowadzenia rokowań o pożyczkę za gra -

 o — o ----

Po otwarciu sesji sejmowej.
Czy okażemy sile ntózgu i woli

wystarczającą do uzdrowienia naszej gospodarki narodowej.

Pos. Dukanowicz dzwoni na alarm!
W ywiad z prezesem klubu chrześcijańsko-narodowego.

Gdyni z kołek rłofic czytelni kom dać c^wifc-.ztalt 
poglądów t>a sytuację w Scjniio, zwjócit się do prof. 
Dubauowicza, prezesa sejmowego klubu chrześcijań­
sko-narodowego i aaflalean.sizercg pytań, na które od­
powiedź stanowiłaby właśnie ów obraz stosunków, 
pytań dotyczących tego, jakie sprawy Sejm ma poru­
szyć w sesji rozpoczętej, dalej zaś możliwości prze­
silenia rządowego, drożyzny, polityki administracyj­
nej na kresach, środków zapobiegawczych przeciw 
antypaństwowej agitacji pewnych posłów na kresach, 
p. prezes Dubanowicz u drapał mi ki kawie następu­
jących wyjaśnień.

— Pragnąłbym niezmiernie, ażeby przedstawione 
mi pytaniu .znalazły w opiinji .publicznej jak najry­
chlej odpow,ipdż sumienną .i jasną, odpowiedzi takiej 
jednak w tej chwili, przed osłateeaaicm z-umowamłem 
obrad i uchwał moich najbliższych przyjaciół .polity­
cznych, na wisizystlkie'njWiarwi.ofne mii .pytania udizidliŁć 
jesizcze twe jestem w stanic. Ograiiiicza.nt zatem odipo- 
wiedź do kwesitji. w których zlanie moje jest już nai 
głębiej ifstałone.

Życie gospodarcze kraju, które jest w ostatecznej 
instancji jt^iyna .istotną |!od.sta:wą finansów państwo­
wych. jest w obecnej chwili podważone i podcięte 
tak gwałtownie i głęboko, że ten fakt usuwa w cień 
wszystkie inne troski. Uzdrowienie skarbu państwa., 
utrzymanie stosunków prawnych wewnątrz państwa, 
obrona nas-.zej nitzaiwisftcśc.i na zewnątrz. — wszystko 
to coraz wyraźniej sprowadza słe Jo nytamia, czy o- 
każemy silę mózgu i wol.i. wystarczającą do u.zdiro- 
wiemia naszego aoscodarstwa nai udowego.

Od lat czterech głos domagający się pianiu w poli­
tyce gospodarczej, trzeźwości i zdrowego sensu —  
je9t głosem wołającego na pusizczy. Ostatnie .ekspose 
obecnego R.ządu nie zawiera, niestety, żadnej zapo­
wiedzi zmiany, na lepsze. Nie ima ono odwagi .zerwać 
z dotychczai ową demagogją, a w  pozytywnej swej

  o o ó ---------

Pos. Witos o nędzy, drożyznie
polityce kresowe] I

Wywiad z prezesem P. S. L. pos.
Prezes klubu połtsk.icgo stronnicfiwa ludowego, h. 

premjer Witos, już z nartiuiry swego parokrotnego pre- 
mjersitwa ma o naszej polityce dużo do powiedzenia. 
Nie zapatruje się jednak na położenie zbyt różowo.

—  Jaiki będzie —  zaczynam od tego rozmowę — 
program rozspoczętej sesji sejmowej?

—  Program i porządek prac sejmowych został wła­
ściwie już ustalony uchwałą konwentu senjorćw. Po­
za tem jedinaik Sejm zmuszony będzie zająć się nie­
jedną sprawą, nieobjętą tym programem, przez ży­
cie narzuconą.

Do tycih zailiewam w .pierwszym rzędzie uporząd­
kowanie wszech droone stosunków kresówj ch, usta­
lenie linji polityki gospodarczej, wykluczającej gwał­
towne zmiany, wprowadzające tylko a.nairchję w ży­
cie gospodarcze. Konieczność narzuci również 

zajęcie się ubogą ludnością wiejską, która bez 
pomocy państwowej nie będzie w możności prze­

trwać zimy.



Praedistaiwlwtszy na ■wstępie etan nawodni (polskiego 
w  czasie wojny światowej i podkreśliwszy jego roz­
bicie, którego należało za wszelką, oemę wniknąć, re­
ferent przystąpi! do irebnazowania stosunków .obec­
nych.

Zdając sobie sprawę ze 'zła, jakim były dila nas 
partyjne waśnie, polskie stronnictwa sejmowe stwo­
rzyły wspólny rząd, który jednak okazał się za sła­
bym i musiał ustąpić. Musimy teraz czekać na lepsze 
caasy, kiedy taki rząd będzie mógł oprzeć się na 
trwałych podstawach.

Jak podstawy te zdobyć? Jak dojść do rządów na­
prawdę narodowych, abyśmy mogli się oprzeć wszel­
kim niebezpieczeństwom?

Rozważając te sprawy, doszliśmy do przekonania, 
ie  trzeba pracę rozpocząć od podstaw, a więc od 
zmiany tych artykułów konstytucji, które nie gwa­
rantują nam siły. Musimy mieć taką ordynację wy­
borczą. na której podstawie -lałoby się stworzyć pol­
ską większość w -Sejmie. Musimy mieć możność raieo- 
glądania się na niepolskie grupy polityczne.

Konstytucja nasza powstawała w dobie.chorowa­
nia na ..denn-o-kratyzm11. Stąd obawa przed Senatem, 
choć idea jego wypróbowana została we wszystkich 
wielkich -państwach. Stąd stworzono w Polsce Sena-t 
zgoła niewłaściwy: nie ma on żadnej inicjatywy i 
musi czekać, aż Sejm coś uchwali, by mieć temat 
prac. Dlatego przychodźmy przed kongres, by uchwa 
lii on równouprawnienie dla Senatu.

Senatorzy wybierani są przecie, a nie mianowani, 
mają więc od narodu otrzymane -prawa przynajmniej 
w  tym. co posłowie sejmowi, zaikiresśe.

Drugirn pos t u latem jest umocnien i e władzy wyko­
nawczej. Nasz prezydent nie może być tylko cieniem 
władzy, lecz posiadać musi wjńyw na -wy-darzon-ia. 
Musi on mieć możność rozwiązania Sejmu, jeśli inte­
res państwa tego wymaga. I tmaz wprawdzie posia­
da on to prawo, jest ono jednak ściśle t-eoret.yc-zne, 
wymaga bowiem zgody taize-ch piątych Sena-tu.

Złą dalej jes-t rzeczą, że marny .zbyt młodych wy- 
bo-rców i wybie-ranych. Głosują u mas -c-i, któ-rzy wła­
ściwie powinni się jeszcze kształcić. Dlatego staje­
my na,-st«inuwiieiku. że prawo wyborcze czynne jwzy- 
sługiwać może dopiero -od lat 25, a bierne po ukoń­
czeniu lat 30, co -zresztą dla wielu państw zachodn&o.h 
nie jes-t nowością.

Praw o o nietykalności pos-ekkw-j grezi Polsce wiel-

kalmy za to jedynie, co mówi w Sejmie. Ale u nas 
ustawę tłumaczy się w ten sposób, że uprawnia do 
podiżegań i awantur przeciw państwu. Ma to miejsce 
awłaiswcza na -wschodzie kraju, gdzie z -racji n.ieoświ-e- 
oemiia mas wybrano zgoła szkodliwych ludzi.

Musimy też żądać, by nietykalność za działalność 
pozasejmową obowiązywała, -tylko -w czasie sesji; zaś 
za akcję w przerwie imiędzyisesyjnej poseł winien być 
poc-ęg-a-ny do odpowiedzialności, nawet be-z uchwały 
-Sejmu.

Dalszym naszym dąż-enieip być winno zabezpiecze­
nie państwu ch-araktc.ru -narodowego. W  tym celu na­
leży zmniejszyć liczbę posłów, by Sej-m byt ciałem 
pra-wo-dawiozem. a n-ie wiecem, -gdzie nastrój chwili 
decyduje o wynikach głosowania. Dalej zaś trzeba 
zapewnić Sejmowi charakter n-acodowy, bo dziś na 
państwa niena-rodowe nćema miejsca.

Z pośród narodowości obcych, zamiei-cku/ją-cych na- 
s.z" ziemię, jednie -dadzą siie -dla idei ipo’-iVoj pozyskać, 
imne zaś napew.n-o -będą stale przec-iiwitnej występo- 
wać. A-le. my ni-e możemy pozwol-ić na to, by ziemie 
-polskie nie. miały w Sejmie Połaków-reprezen-tantów; 
musimy więc zmienić ordynację wyborczą w tym du­
chu. by -wszystkie części Polski miały w Sternic swych 
pnaeslista, wrcłe-l-i p-olsk i-ch.

Twierdzimy z diuną, że jesteśmy państwem demo­
kratycznym, ale rozumiemy swą misję dziejową i ja­
ko gospodarz tego kraju nie moż-etny być ograniczani 
ma -rzecz jakiegokolwiek żywiołu obcego, a nieraz 
nawet wrogiego.

W-ogólS stoimy na stanowisku, że państwo będzie 
mogło 'Wtedy rozwijać się. gdy panować w Polsce 
będzie pra.w-o, a nie samowo-la. Chcemy, by cały 
świat o tym wiediział. Musiany też domagać się. by 
wla-dze według ustaw postępowa ty, a nie jak to by­
wa obec-nie. Mam tu na myśli także i ustawodawstwo 
poi łątkowe. Wiadomo. że każdy płacić musi podatki, 
ale obywatel ma przecie prawo wiedzieć, e-o i kiedy' 
ma płacić.

iReifereirt -zakb-iiezył życzę,nie-m, by rozlegają-ce s-ię 
-w t-ej ć-hwtlli dzwony, prfyjpówiimdją-ce Polsce praco 
uiarl biiflizeiniiem ducha na-rod-owc-go wielkms-o hetma­
na. Sienkiewicza, obu-ilziiy i ugriui-Mwaiy ideę polską 
wśród tych nawet, wśród których dotąd .drzemała ona 
tylko.

Położenie wewnętrzne Polski i drogi naprawy
Referat wygłoszony na Kongresie Zwięzku Lud.-Narodowego przez pos. St. GŁĄBIŃSKIEGO

kiteimi niiebezpie-czeństwaml. Poseł w-iinóen być nieity-

Obecne położenie gospodarcze Polski.
Referat w ygłoszony na Kongresie Zwięzku Lud.-Nar. przez prof. ROMANA RYBARSKIEGO

Wszyscy mówimy, że nas-ze położenie gospodarcze 
jes-t ba,rdzo ciężkie — rozpoczął mówca —  wszyscy 
chcemy je uporządkować, chcemy, by ustąpiła dro­
żyzna, by wzmogła s-ię produkcja, a-łe przed,ewwzy&t- 
kieon -pragniemy, a-by wzmogła się potęga Polski.

Widzimy, że Nfem-ey posiadają -dziś siłę i zuaóże- 
nie dilat-ego, że ich położenie go-spod&rc-ze poprawi­
ło  się w tym czasie ik-iedy na-ze nie ul.e-g-ló poprawie. 
Połsika jesz-c.zc nie znalazła swej d-rogi gospodarczej, 
nasze ustawodawstwo bardzo często o-sła-bia wysiłki 
twóroze.

Okres, przez k-t-óry pnzęwz-l-iśmy, był okresem, w któ 
rym dominowało hasło szybkiego bogacenia się, 
■wzrastał dotwobyt jodn-ost-ek. ale malał dobrobyt kra­
ju. Dowodem tego jest, że dziś oszczędności stano­
w ią  dwulzifistą część tej sumy, jaka była przed 
wojną.

Zagadnieniem pierwszorzędnem jest. abyśmy mo­
gli wytwarzać w warunkach, w Jifóryoh obcy ni-e 
mogliby z nami współzawodniczyć. Tymczasem zaś 
sytuacja jest taka, że przywozimy cor-a-z w-ięc-ej to­
warów z zagranicy, jaskrawym przykładem są książ­
ki polskie, drukowane poza -krajem. Na każdym polu 
zagraża nam konkurencja zagraniczna.

Wzmóc wytwórczość, prac-oiwać więcej i oszczę­
dzać wię-eąj — oto jedyna rada.

Dobro-bytu nie -zabezpieczy s-ię ustawą, ani wielkim 
zarobkiem przedsiębiorcy, a-n.i też strajkami robotni­
ków, może -on nastąpić wtedy, gdy wszystkie war­
stwy zrozumie,ją, ie  trzeba wzmóc pracę.

Na pierwszym płam-ie naszego życia gospodarcze­
go stoi rolnictwo, trzeba powiększyć jego wytwór­
czość. Natsz handel zagraniczny oprze się przede- 
wszystkiom o nasze produkty rolne. Do dziś sytua­
cja jest taka, że płody rolne u roin-ika kosztują zna­
cznie tani-ej. niż na rynku miejskim. Że tak jest, to 
wina pośrednika, któjym przeważnie jes-t żyd.

oeżełi przejdziemy do innej dziedziny, to zauważy­
m y,'że  robotnik u nas mn wszystkie prawa, a bez­

robocie ,jes-t stanem chrou-iiozinym. W-im,n.i są tu zaró­
wno rotioŁnicy, jak i przedsiębiorcy. Robotnik w Pol­
sce powinien miieć prawa, tak, jak jest gdzieindziej 
pracować na akord. .Socjaliści w Niemczech po ob­
jęciu władzy, kazali mbn-tnikom p-ra-cpwtttj dłużej, to 
samo zrobili bolwzówi-ey. U na-s mu<n być większa 
wolność w sto-sumika-c-h między robotnikiem a prze-d- 
slębiio-rcą. Ze siwej strony pnze-l-dębi-crea (powinfen też 
uczynić wysnUiki. aby wzmóc, produkcję, powinien k-on- 
-te-nt-ować s-ię m-ni-ejszeini zy-.-kanni. Zarządy rozmai­
tych towarzystw przemysłowych powiin-ny zrozumieć, 
ż-e bogacić s-ię szybko nie wolno.

Trzeba także, aby polityka pańc-two-wa sprzyjała 
gromadzeniu oszczędności. bo wi-clki-e kapitały po­
wstają z -drobnych oszczędn-o-ści i tą drogą można- 
wzmó-e kredyt wewnętrzny.

Należy także zmienić cały szereg urządzeń pań­
stwowych, obciążających produkcję, jak nip. kasy c-h-o- 
Tycih. Trzeba dążyć do .zimi-any w  systemie podatko­
wym —  -miię-oh -podatki dają Państwu to. co mu się 
■należy, a.lie Inieeih będą rozl-o-żione sprawiedliwiej jako 
przykład można wziąć podatek obrot-owy. Podatki 
powinny być pła-co-ne równi-eż w pewnych określo­
nych terminach.

Ncotylko R.-ząd, a.le i społeczeństwo iriiisit przyłożyć 
rękę do uzdrowienia rtaszyc-h śtbmmkóiw; Z -naszego 
ciężkiego położenia gostnoida-rczego wyprowadzić na-s 
m-oto ora ca i oszczędność.

Program prac Senatu.
Warszawa. D,n. 21 bm. {PA T ). (P-od przewodnictwem 

marszałka Senatu Trąmpczy ńskiego odbyła się dziś 
posiedzenie konwentu seniorów Senatu.

Na życzenie konwentu marszałek Trąimp-ozyńsik-i 
zwrócił się d-o -pre-mjeja z pr-ośbą o pnzemów-iieuiie ma 
najbliż -zciin p-o-dedz-en-iu Senatu, na kulek czego pre- 
mjer z a p c - - , v j  przemówienie n-.i 'radę.

W przyszłym tygo i.nriu prejcktowane jes-t ekspose 
min-istra spra w zagranicznych.

Oliraily senackiej Komisji s k a M e l o w e j
Warszawa. {PAT .) 28 bm. Senacka Komisja ska-r- 

t*owo-budżet owa pod prze-wo dini-ctwein Ade-tmaua od­
była posie-dzen-ie. Przed porządkiem dziennym sena­
tor Rot-elnistreićh (kolio ży:lowi-kie) wniósł o ziwołamde 
ip-odkomisiji kredytowej, k-tór-aby s-ię miała zająć .spra­
wami kredytowemu, ^niosek ten przyjęto. Do pod­
komisji wee-zli senator Adelmam, Buzek, Ro-tenstreich, 
2/dau-owisk.i, Sza-risiki, W-oźniciki, St-und, następnie przy­
stąpiono do sprawozdania. Najwyższej izby Ko-n-treli 
Państwa za -rok 1923. Koinis-ja postanowiła zająć się 
-tern sprawozdaniem i wyniki obrad przedłożyć ple­
num Senatu. Rozdziału referatów poszczególnych czę 
śei sprawo-z-dania postanowiono- dokonać na następ- 
n-ein posiedzeniu.

Kwestja rozdziału referatów poszczególnych części 
budżetu na rok 1925 -spadła z porząd-ku d-zienne-go.

LIKWIDACJA MARKI -POLSKIEJ DOBIEGA 
KOŃCA.

Warszawa. (PAT.) 28 bm. Według ostatniego stanu 
rachu-nków P. K. K. P. w likwidacji -z dnia 20 bm. 
-pozostaje dotąd nile-wy-co-fia-nych 7.578 miljandów ma­
rek polsiki-ch, -c-o pr-zedśtaiwia -wartość 4.2 mil jonów 
złotych. Wymiana zatem marek polskich na złote 
zbliża, s-ię ku końcowi, bez jakichkolwiek trudności.

M i  oilDlinorailiii M
Lwów. (AW .) Powtórny proces przeciwko porucz­

nikowi Hance oskarżonemu o mst-nzełenie dorożka­
rza żyda Linskera w wagonie kolejowym podczas 
sprzeczki zakończył s-ię dzisiaj uwolnieniem oskar­
żonego od w-i-ny i kary ze względu na to, że dzrahał 
on w -momencie nierównowagi psychicznej.

Zakończenie uiolny 
domowe] w Chinach?

Wiedeń. 28 bm. (PAT ).'W ed ług telegramów jbfej- 
ś®aj praisy' z LondyTiu, Fen-Tii-Sćam wycofał wszyst­
kie swe wojska z Pe-ki-nu, z-o-ąi:a.wlp.ij® lylikii. nieliczne 
•t.raze ipuzol ipalacom iprezyd-csuta i głównym urzędem 
telegraf iczmyin.

Ozang-S-o-Liin ośwlutlęzyl. że domaga się wygnania 
Wu-Pei-Fu oaz. że zaipr-o-d pewną l:c*be. <>enerałów 
-w-oj ik rządowych -na konferencję do M-ugdenu, po 
której to konferencji Wy-diana z o -ctci pro-kla-macja da 
luuności, zawiadamiająca o zakończeniu wojny do­
mowej.

AMERYKA PD STRONIE WL-PEIFU.
Wiedeń. 28 bm. (PAT). „Neue F,r. Pre-sLse11 donosi 

z 1 undynu, że wki- I-om-ośei:, iiad-cli-otlząee z T-i-entsiiuu 
-wskazują u-a to. iż Ameryka zamierza stanąć w walce
po stronie Wu-Pei-Fu. Telegramy te d-ono-szą miian-o- 
w-ici-e, że okręty amerykańskie wysadziły w Tien-tsłnie 
wojska na ląd.

W Tientsra-ie znajduje się obecnie główna kwatera 
woj-k VYu-Pe:-Fu.

Tien-Tsiin. (PA T .) 28 bm. W olff. Oprócz amerykań­
skiego ok-ręlu wojen-n-e-go przybyły tu ka.no-niedd 
f-ran-cuskic i włos-kie i d-wa ijapońskie torped-owCe. 
W ielka liczba pociągów z wojskiem stoi pod Sza-n- 
ghajiknyan i oc-zckuje oi.i'jiaffld.u ido- Pekinu. Wu P-efi, iFu 
-prosił .konsulaty o ze-awolenie na- pozostanie jeszcze 
kilką dni w. m-ileśc-ie.

 o---

Zatars turecko-anfiielski
przed Radę Ligi Narodów.

Bruksela. (iPA l.) Ra-da iLiig-i Nair-o-dów zbie-ra się 
d-zi-ś pod pnzowo-din-iict-weni Hymansa n-a nadiziwyc-zaj- 
ną s'es-ję eelo-m rozpatrzenia sprawy Mossulu oraz 
sprawy wydalenia Greków z Konstantynopola.

Delegacja turecka, n-a. cizeC-e której s-t-oi -prc-zydein-t 
/gromadzeńi-a nariddp-wiego Pethy Bej, przybyła diziś 
pr-zedpołudin-i-em. Amglja je-sit reprezentowana przez 
Pa.rmooTe i  H-u-rsta, Fr-a-n-cja przez Bniańdą. Sesja po­
trwa trzy, albo- cztery dni.

 o -----

B. K a i i  wynalazł spisek a n g ie ls l io - i i r .
Wic-den. (PAT). „Neue Frei-c P-res-se“ -łooosi z No- 

■wego Jorku: Listopadowy ziłszyt „Courem-t- Histofy 
Magazine“ izamiei -z-cza artykuł b. cesarza Wilhelma^ 
w którym ten atakuje gwałtownie traktat wersalski, 
plan Dawesa i Wilsona oraz twierdzi, że o ł wieJu lat 
isit-.n,ial spisę\ a-n-giełsio-amerykańskl.
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Świat hu czci Stetikiewicza.
Depesza Mussoliniego.

Warszawa, 27 października. (PAT). P-neize* - Rady 
anLnżstaów, Grabski, otazyimał nas,tępiącą depeszę od 
włoskiego Prezydenta ministrów:

J. E.- iPrezez Rady ministrów, Grabski, War­
szawa.

Proszę, by W. Eksc. ̂ eohetai życzliwie przy­
jąć gotowość, jaką rząd narodowy wioski ma za­

szczyt wyrazić do wzięcia udziału w uroczysto 
śelach na cześć .Henryka Sienkiewicza, którego 
wielki diuch, unoszący się w obwale nad swą 
zmartwychwstałą polską Ojczyzną, wskrzesił 
wielkim artyzmem świiatu imię dawnej Romy.

.(— ) Miussolini.

Belg,raid*i(AW). Onegdaij we wszystkich zakładach 
maiuikawyoh, nie wyłączając szikół elementarnych, od­
były się wykłady, .poświęcone Sienkiewiczowi, poczctn 
uczniowie ibyli rerzpinszczeihl dio domów.

(Wczoraj o go> ink! 12-ej w połiulpe odbyta sćę w 
ikoścłelle totolvc;kani uroczysta msza św. w  oborn-ości 
j*rzedb'tiaw:!.ic:.ęl a króla, msniBtirów'. ciała dyp! ornat yoz- 
nego itd.

Hołd Jugosławii.
,(.) godzinie o-ej popóiruiliim -w Uiuweisyiecie odbyła 

■się alka,dem ja na cześć Sienkiewicza. Przemawiali pncy 
,fecr!oui:e: Kiosutlicz O'* nowelach Sienkiewicza, Kmi- 
sz'ewi;:z <o powA-Gciach itis-iórycizciydi. iWiliteżyca o 
,.Quo Ya: 11 .Diżonycz o tiómia.cizenia.cli .Slenkicwlczia 
na język r-e.b iki.

We wszystkich miastach prowincjonalnych zorga­
nizowano również uroczystość na cześć Sienkiewicza.

r  • i  i  r

Żałobna manifestacja ku czci Sienkiewicza.
iPairyż. 28 (hm. '(PAT). Starani-eim komitet-u, powsifa- 

łogo z inicjatywy izwlązikm korespondentów polskich 
w Paryżu .i przy współ udziale Towarzystwa France- 
Pologne odbyto silę w tutejszymi .koście,l-e poi.lkitn uro­
czyste nabożeństwo ku czci śp. Henryka Sienkiewi­
cza.

iNabożeństwo odprawił ks. biskup Baudniłlard, ;dy- 
iiektor Ani tytut-u k-atoli-ciklag/O. iKowciół był 'przepełnio­
ny piiMieizuiością framouelką ii polką. Ze stromy fran­
cuskiej byli obecni liczni przedstawiciele sfer urzędo­
wych, an. A. gem. Niessel, isfkreiiar.z generalny Tcw. 
'Enamiee-TV>jO(gne ipJMamaitaraa, sdkretamz Iizfoy .handlo­
wej iMerlot, zaś ze strom y polskiej członkowie posel­
stwa poiMtóeg4 'w komplecie z charge &%fflaiicieb 'Szetm- 
belkiem na czele, radca haindiliowy Dolbżal, attache woj 
skowy .puiilk. Kleeberg, klpt. iDygUt, hąwazeufiująe-y 
gen. Sikorskiego, nieobcon/ego w Paryżu, konsul ge- 
in.eral.ny JJasiooki, -iadca- emiiigracyjny iSokołoiwi-fci, se­
nator Łubieński, bawiący w Paryżu w przejeżdizie, li­
czni oficerowie, a .dalej przedstawiciele francuskiego 
i polskiego świata artystycznego, literatury i prasy. 
Ksiądz iSzymbor iwygłorTit 'w języfku polskimi kazaPłe. 
w  ikitóremi nakreślił:,1 żywot Sienkiewicza i podniósł 
onaieaemiiie jego twórczości dla. tpodini.esłemlia. ducha na- 
■rtodiotwego i uczuć pa,trj,ofyCiZiny»h.

(Następnie iks. biskup Baiudirillant wygłosił waru 
sizającią. mowę żałobną, w  której podniósł, iż raz 
jo.-izicze serca francuskie biją wspólnie z sercami 
Plolaków, wznosząc swe modły w  chwili, gdy po­
pioły Siemkiewkiza znalazły się ma jego ziemi ro- 
idizimmej po przewiezieniu ieh przez kraje stowiań- 

-isikio Europy środkowej, gdzie toyiy przedmiotem

ADAM GRZYMALAjSIEDiLECKI.

Henryk Sienkiewicz.
2)

Był to czas, kiedy hisforja i publicystyka odbywały 
nieustanny pórachumok -sumienia. Rzeczypospolitej. 
Spowiadały Dzieje Polskie z Ikażdiego czynu przodków, 
z każd.ej przyczyny, jalka domniemanie doprowadzić 
musiała nas 'dio niewoli. (Nie darowano żadnemu obja­
wowi -zła, nic przepuszczano żadnemu błędowi. Na 
stole tortur rozciągnięto widmo przeszłości! i  sprawo­
wano nad1 uśem sąd. Mistrzyni życia, łństwja. stała się 
tu iw itym wypa-dlku inkwizytorem polskich serc. Past­
wiono się nad! świadomością pokolenia, które togo ra­
chunku 'sumienia słuchało, a które wówe®ais> po rofcu 
1863 bardziej może, niż kiedykolwiek, domagało się 
■kojącej r^ki, ot.uchy, .rekonwales-cencyjnej pociechy. 
Generacja popowstaniowa rozumem siwym przyznawa­
ła słuszność temu piekącemu żelazu, które przykłada­
no ido jej świadomości, potakiwała krytycyzmowi', 
który roakrawał wnętrze dziejów, ale uczuciem, wię­
cej niż uczuciem, bo łnlst-ynktem samozachowawczym, 
więc wolą istnienia, wołała o  ijalkiś ratunek o jakiś 
nakaz, któryby przerwał diręczyćietoką pracę rozgrze- 
byiwamiia ram.

iGenena-cja ta. ipodśwtiudomie, ale żywiołowo chcia­
ła mice ową przeszłość zatrzymaną na liinji le­
gendy ; chciała ją mieć odzianą w ipuripurę, posita/- 
iwiomą przed śwoiimi oczyma, jako punkt celowy zbio­
rowego pochodu.

1 oto w  takim momencie dusz pojawia się „Ogniem

ijedutimyTneigo hołdu. Jeżeli Francja znalazła «eę 
poza 'tą doouą tdumfakią, to 'jcdmaikże 
Parryż pragnie dołączyć swój hołd do ho-ldiu in­
nych narodów, Sienkiewicz boiwiem wraz z Pa- 
derewiskiim byłi dila iFiraimcuzów iw przededniu 
wojny eu/Tiopejskiiej jaik gdyby najozystszem wcie­

leniem dneha i genijmszu polskiego.
#  iP tódb.iiiC , j a k  (Padcirew  k i  je s t  wieilk/im mi- 
lf.4s,l .izem m u z y k i, Siemikiewicz był wielkim pisarzem, 
Gnanym we Francji i na całym świecie dzięki 
swemu nieśmiertelnemu dziełu „Quo Vadis“, w 
którem poza mastrzowskiiem oulitiworzeniem cha- 
ralkterów, dal udipruwledź na zagadnienie religij­
ne, w sizriziególmy sipoi-ób 'n ie p o k o ją c e  sipołecŁ eń- 
, liw d u -v ibyliku XiIX w i r k u ,  o r a z  wskazał na naj­
pewniejszą drogę, prowadzącą dio poszanowania 
tradycji chrześcijańskiej. S iem k iew icz  'iioizglio-iił w 
i-iwych ijlzreóaoh c h lw a ię  iPiol-.ikli- Dtziiela zaś te iprze- 
konały świat cały, iż Polska jeszcze nie zginęła, 
mogąc wydać takich ludzi, jaik Sienkiewicz. Wier 
m y z a s a d o m  Adama. Afiicikmwlicza, łą c z y ł  s iw ego  
duciha tiwórciZiCigo m ilerózerw aftule z uciztuclcm  p a -  
(t'rjoifyC 'znem , lod tw am zająe  w  siw ych  powiieiściiaiołi 
h is itio iy c z u y c lr  m a jp ięk c fe j- ize  iz a łe ty  nariolm p o l­
ick iego , ipodmiosił ma diuchu i przepow,tadał blitskł 
triumf sprawiedliwości bez uciekania się do kom­
promisu z nieprzyjacielem, którego perfidję i iprze- 
tregłość odmalował w  s'w ych  ,,iKrizyż'alkach“ . 

/Kazamie ks. .Szytmtoora. i mowa żałobna ks. biskupa 
Baudrillart wywołały podniosłe wrażenie na obec­
nych, k t ó r z y  otpnścilli ik o śa ió ł z ucziuciiem  g łęb o lk ieg o  
wzrurizeiiiiia.

i ilioczem“ , a. po nrem „Potopi.
Temat ja-kiby wyli i ramy 'z laiborafCijum tego same­

go liiistorycyzmu, iktóry przeprowadzał z iprzei tzłością 
rachunek 'siumienla, temat idealnie imikwiizyryjmy, ho 
pr.zypiommro.nile jakże 'bołeięmyeih ,dla -nauizej isamowie- 
idzy ozaiiów: panowamiie Jama iKarfmleirza, Żółte W<v 
■dy, iKorśiuń, a  poitem jesiacize istiraisznliejszy najazd 
/Szwedów, itpadelj. wtazeUkfiej wiary iw-sóebóe, w  Polskę, 
■zaprzediawaimiie idjozyzmy, isromioltine klęski;, ełowean 
czas, który byt jakby geinenalmą próbą rozbiorów. Z 
całą 'więc oidiwagą podjęty temat., z którego 'duch ów- 
'CzeiimegiO czai-u, iduch ]Xi'zytywi;izmu wyprowadoiłby 
majozairniejsze 'Obrazy.

I  „Tryl,0'gja“ młc nie. tai z praiwd dzżejoiwych. Pel- 
;nym gloacm czyni 'wyizmiaoia wllrn epoki- Ale cała jej 
mowotść, cała nieoczekiwana sóla- polegia- na tom, że 
po iwyznanihi i  ikrytyco wie staiwia kropki i  me pi- 
size wy.raizu: „filnrjj“ , :jaik .to czynił duch epoki pozy- 
tywiaty czruej. 'Po iwy.znainiu 'tom ataiwia iprizeóiniek, jak­
by idila /nabrania tchu, poczem z calem przekonam Lem, 
z icalą tęźyżną wiary wypowiada sława: „a  jednak 
duch narodu umiał się podiawijgmąć nawet ‘z łalkiej 
otchłani upadiku. W róg posiadł całą nieomal ziemię 
i  Wszystkie nieomal dusize Polaków, a. jedmaik Poilska 
nie zginęła."

Ta garstka, co nie. ultracówinzy 'wiary, ten howki sęp 
'Gzarmecki, tern w  orła przemieniony gołąb Komdeckli. 
te jakieś kilka tysięcy ludu porulusizmie im, .zdołały 
przecie iw .koimsKlkwemoji zwyciężyć, iwypę.dziić nleprzy- 
jacieła iz kraju, byt państiwoiwy z odmętu rnliiny na 
pozfiom ihiistoryozny wynieść, o stutecia całe przedłu­
żyć byt /niopoil-egłościL. Zdiołały ten c.ud uczynić, 'bo 
przeciw.ufności ufała, miezłomnóe wtórzyli w  moc wla-

Ze stolicy Polski. -
WYJAZD MINTISTRA KIEJWDNIA DO ZAGLĘBUA 

NAFTlOWiEOO. Alilnister przemysłu, i handiu ^-'począ­
tkach iik-itopada w-yjeżdżą, dio Zagłębia .Ha/tow/ego. Ge­
deon podróży, która, olijejimie Jasło, Borysław.. Droho­
bycz 1 Ewów. jest zapoznanie się zę istanem ,i p.otrze- 
ibanii i';:;ze'my.-ihi naftoweigo w Balisice. P. .- ministrowi 
towarzyi izyć będą pp. 'dyrclkitor departamentu Ś-więto- 
cti-0'W ki ;i inaićzełiKlk -wydziału .luiiftowego Dr Stefan 
Bartoszewicz. s

UDAREMNIENIE KOMl N1STYCZNF.UO WIECU. 
Pnzygotowa.ny sizuiinnie ,przez posła Łańcuckiego wiec 
komuniiityczny -Warszawie na niedzielę 26 hm. nie 
■odbył się. Policja do wiecu nic diopuściła. Groma liżą­
ce, się tłumy rofoo.ników ip:;zy ni. Żytniej, i. Mtyna.r- 
iskiiej zo-italy moizpsćeiz.ome..

iO ZAWIESZENIE DOCHODZEŃ DYSCYPLINAR­
NYCH NA  POCZCI E. Prze Dławic,iele Związku Z:\iw. 
pracowników piocztowyc-h .zwrócili siię do animistira 
iprzcmy-łu i ham.tlu z prośbą, o. zsuwćewamie dochodizeń 
diysicypl/iinainnych w isiprawach, izwłąizanyc.h ze iznamy- 
nut iwypai (kam,i z listcp/ada u'b. t . Pan minicte/r przy- 
irzekl waląc prośbę pod .mozwagę. Jąk l̂miclia.ć. docłn>- 
dizenki. >z,ostały już zawlet-izome.

\ ziemie Polski
ODEZWY iK jO M iU N USTYCtZNE . Okręgowy komitet 

komninii-tycznej pamtiji 'róbotnlików Połski w Kat/owi- 
oaiCh wydał sizereg .óiezw prizęciiwrządowych w związ­
ku z nLedopurszczeniem wdmiu .14 bm. tnatnófestfacgi kon 
grei:*u bezrobołmych ma (Sląisku. Pochody komun isty- 
■czn.e prowadfflone pod iznaikami; komunistycznych ko­
mitetów akcji, zositały, jaik .wiad/onno. 'rozpędzone przez 
policję podi iKiatowiiicami. Koim,uniiści w  odezwach tych 
porównują 'wypadki krakowskie z obecnem rożbieiem 
po chód ów komu nistyczn y cli.

ŚWIĘTOKRADZTWO W PRZEMYŚLU. Do cerkwi 
greciko/skatiolickiej iwłamaH siię /onegdlaj /ztodzieje. Przez 
i0iki:n/0i —  po pirzepił.owaniiu /krat —  /dostali sćę oni do 
wnęt.nza i iwynlieśli z ołtarzy 11 ®Łot.yoh kiiotlchów oraz 
dużo innych wartościowych rzetczy. Zło/dizieje byli wi- 
idocztóe dobrymi zniawcaml1, bo metalowe podiśtaiwki 
kieilćehów poOdifcręcali, porzucając w  ogrodzie kościel­
nym. /Szcizerozłot/e kubiki kleMiC/hów pozabierali. Poli­
cji;!; rozpoczęła, poszufeiwania. za 'zbiegłymi iwkmywa- 
icizami'.

iO TANiIiE MlLEiK'0 DLA ŚLĄSK A. W  związku z ko­
niecznością zas/pafcajamiia potrzeb Górnego Śląska w  
/zaikinetsiiie spożycia mleka, .zarząd iorganii,zaicyj mfleozar- 
śS/kńioJi Śląnka ‘zwrócił się do .riządiu ,z prośbą o iznćżikę 
taryfy kio/lejoiwej na przewóz mleka .dio sitacjii polskiej 
'Częśitó iślądka. Mlęko/ sproiwadizane je®t ‘z Ku.tnoiwisfcie- 
g'0, (Kujaw i ofcoł-ac Waiisizaiwy. lObeona ceina frachtu 
przyczynia się do podipożenta -miękła,•> aż' o 8 groszy 
ma- lótirze.

ZA FAŁSZOWANIE PASZPORTÓW aresztowano 
iw Gdańsku 28 osób. Na ozele siząjki stał A. Mśeiisław- 
islkii a- ipo/moc-niildem jego ibył niejaki1 Goldlbe-rg.

U*

is.ną i- w ,nioc narodu — -i mocą tą przeciągnęli z po­
wrotom na siwoją stronę cały naród.

Ten gromowy pracownik w wa-rsiz-tac-ie swojej wia­
ry Czarnecki., tein ku mfjabio-iotm -uiniesiiiony Po-lak Koir- 
-deciki —  i tlą, cała gia-riść isćlnych szlachciców nie­
złomnych, kołó' nich sbuipiiona, ta i dnohn.y liczebnie 
lcgjom, 'ufności — say to był tylko dziejowy przy­
padek? —  pyta utajona myśl „Potopu". C-zy mogło 
się i tak zdarzyć, że iwłaśnie wówczas zabrakłoby 
Cza-rn-eck-ieg-o- .i Ko-rdeokiego/? — '.Nie-!!

Ota-joina myśl ^Potopu" mówii -dio .nas, żn Czarnecki, 
K/O/rdecfci, Sapieha, Lubomias/kil, l(a diziiwn-a ganstka 
wierzących Wbf^tw rizeczywiisfcotści, mulsiała się zna­
leźć -w Pofeoc w ćzasiie szweidizkiego- ozy innego zale­
wu, ibo iduic.h Poitski, odwi,eczine pocwuctie się w s-obie, 
mul siato wydać takich łudzi.

Mieni nam się w  „Tryłoigji" od) tysćąca bezprzy- 
łdadmycii bohateristiw, poświięceń, alnimiug/zu i pogardy 
śmierci Po ipod gnębiącymi iwylpaidkama diziejowymi, 
płynie i sizumi ni-eśmrje/rteilna żyw/otiność plemienia. 
Jaśnieje cnota-, łśn,i męs-fcwo, pieni się kawalerski hu­
mor, któremu W.wa ‘jei-lt- zabawą, błyszczy nl/euitriu- 
dlzona ‘szabla komnego isizłachoi-oa; dtewionii is-woją ,za 
Polskę -modlitwę szuan sikrizydet huisanskich, przewala 
się tpnzed maiszemi ooz-yma disiiin-e kłębowisko1 ozytiów. 
a każdy z ..nich nie m-a oodlaienmą umpsiany miarę. 
Gdyby ,z tego wulkanu Wspamiiaiłych .ozynów wyrwać 
je,de.n prze/oiętmy 1 zapytać 'Cizł-owieka, który /Czynu 
tego dokonał: „Żal.i pojmuje-iz, iż dla Ojczyzny speł­
niłeś to, coś ispellniił?" —  mo,że odpowiedziałby: „'Mo­
ści ipamiie, nie wiedziałem o*tem “ ; bo on to może 
spełniał dfia fantazji, diia- dio/goizenia swojej fizycznej 
itężyźnie. A le gdy go się najpowtót wnauici w  gorejącą
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OCHRONA PRZYRODY W POLSCE.
DATUJMY PIĘKlNY PARK W  SKIERNIEWICACH!

1 araawa (AW ). P snta podają, że piękny park w 
Skierniewicach obfitujący w starodrzew, ma być wy­
cięty, a na jego miejsce założony ogród botaniczny.

Dzienniki, podające. tę wiadomość, dodaj;)., że Uko- 
ta gospodarstwa w Skierniewicach ma 18 włók ziemi, 
co wystarczyłoby na założenie nowego ogrodu bez 
■potrzeby niszczenia daw nego ogrodu

flasge koleje żelazne.
ŻĄDANIA KOLEJARZY.

K o a  lu ik to rz y  1 ly rd k e ji  w ęzła- w a .re z n w -k te g ó  ,.7,810- 
■-żyli żaM am e w y  ta. > .a cni k o ż u ch ó w  ma •zimuj. R ów aio- 
j£jj|ty.i.;ę jd p m a g a ją  s :ę o n i  p rz y d z ie ljm ć a  dio b r y g a d  p o -  
e ią g o w  yr.li jt-sizeaw jifctiiogo .-m aro  w n ik a ,  gi<lyź d o ły c h -  
e za -  oyy je d e n  n ie  je.ft w m o żn o śc i w y k t a j r  o b s łu g i  
p o r /ą g u .

JUDAICA,
WYJ \ZD DO PALESTYNY.

'Po wyjeżdz:e ostatoicj partji 'finTćjk-ttótćjw- ży (ów do 
Paiti'tyiny w drniu 26-ąo lilii, w 130 osób, opu­
szcza Warszatwę w dniu dzisiejszym druga gruna 150 
osób. Do pa~* ji tej dołączy się we Lwowie jeszcze 60 
imigrantów. Podróż o 'bywają .grupy ifS przuz Rumu- 

■nję. W końcu ił>:iiżija-(.yLjio tygotflii-a ma wyjechać z War
• szawy jeszcze 450 emigrantów.

Z POD ZNAKU ESKULAPA.
SZCZEPIENIE OCHRONNE, PO K TOREM ZMARŁO 

SIEDMIORO DZIECI.
Wiedeń. ąAW). W  Badanie pod Miiefiniem z powodiu 

ep:demji dyfterytu pr^edsięw zięito w jednym ze szpi­
tali uz ecrrmj eh szczepienie ochronne .przeciwko tej

• oho robią. P o  ikiikn dniach zachorowała ywiększa część 
szczepionych dzieci, z których 7 zimarfo. ibk.aza.lo się .

■ że Szczepanika, z iriuwiadiomyeh p2gyezy.ii -znajdowała 
■śię w  s ta n ie  rozkła im.

Knowania rewolucyne w Polsce.
Aresztowanie szpiega sowieckiego
1

Uwięziony szpieg jest oficjalnym dygnitarzem Rosji sowieckiej.
(04 korespondentk ,Xłońiea Krakowskiego “)l -

Polskie lotnictwo.
OSOBOWA KOMUNIKACJA LOTNICZA.

Warszawa. (A W ). Rozkład lotów Polskiej Linji Ki- 
tiuczeij -od dinóa 1-go listopada będzie następujący: 
Aeroplany w kierunku Gdańska i Lwowa wylatywać 
będą z 'Warszawy .co dziennie o  godlz. 13-ej (prócz mie- 
datel) diO Krakowa o godjz. 9.30 rano.

Do Warszawy aeroplany odlatywać będą z Gdań­
ska i'Lwlowa o  go!,z. 9-ej rano, z Krakowa o godz. 
14-ej.

Dot. między Warszawą a Gdańskiem i Warszawą a 
liw nram  trwa ttzy  godziny, międizy Warszawą a Kra­
kowem 2 o, pół godziny.

Ceny ibELetów ido Odaii-ka i  Lwowa po. 65 zł, do 
Krakowa 50 złotych. Zniżkę dO-procenfweą za prized- 
-.stawientem legitymacji otrzymają; enatorowie i po- 
■ słowie ę.ejmioiwi, ofijoerowie wo.jsik (pofoMah, urzędnicy 
państwowi ii samorządfoiwi, członkowie ,Ligii lObrwSy 
■Pow^trzmiej ł Aerolloydai oiraiz inwalidzi’ wojenni.

Samókny .prócz pasażerów przewożą pocztę i to­
wary , Pocztę, łotmtezą- nadawać małoż y w  głównych 
■■urzędach po .ztowych. Listy i towary przewożone sa- 
motorem dostarczane są w  tym samym dniu. Central­
nie 'biuro Polskiej Limji Lotniczej umieści się przy ul. 
"Nowy Swiiiat 24, telof. 9-00.

Hdfcrycia 1 wynalazki.
WODA ZASTĄPI BENZYNĘ!

Zdanie powyższe ibnzara n.iepr.i‘ wdapoadbnie, a prze­
cież ma swą realną podstawę.

Oto zmaftorarity chemik francuski, .profesor w .Sor- 
bomnie, Karol1 Henry, po długich doświadczeniach do­
szedł ido wnao-aku, że
mefaawem będzie można używać wody, zamiast ben­

zyny, jako siły popędowej <Aa motorów.
Oświadczył .on mianowicie, ja.k donoszą dzienniki 

paryskie, w  gromie izaiwiodiowyeh [uczonych, że wkrót­
ce da się -zyskać .z wody iprzoz chemiczny jest roz­
kład potężne taiły, zdolne .do poruszeida motorów ka­
żdego rodzajtu. Oeł ten da się osiięgmąć, zdanie pnof. 
Hemry‘ego. przy ogrzaniu wody tylko do 200 stopni 
CeteauBza i przefiltrowaniu jej przez pewien metal, 
ktorego skład jest. jego. tajemnicą.

jPran~ulsikiie kola fachowe są przekonane, że kwe­
st ję zyskania z wiody siły popędowej prof. Henry rtie- 
wątpRwte rozwiązał. Teraz więc będzie chodziło tylko

Warszawa, 2S października.
Władze bezpieczeństwa aresztowały w Zagłębiu 

Dąbrowskiem niejakiego Grabowskiego, uprawia­
jącego w ostatnich tygodniach silną działalność 
organizacyjną wśród bezrobotnych w zagłębiu wę- 
glowem.

Jak się okazało. Grabowski był kierownikiem 
okręgowego komitetu K. P. R. P. Zagłębia Dą­
browskiego.

Łącznie z Grabowskim

aresztowano cały skład okręgowego komitetu 
komunistycznego, ogółem 12 osób.

■Na podstawie ścisłych danych i obserwacji na­
sze organa bezpieczeństwa, śledząc ruch w yw ro­
tow y w Polsce, ustali# - że Grabowski pracował na 
rzecz obcego morars twa Rosji scv ieckiej, prowa­
dząc pracę w j bitnie szpiegowską.

Dochodzenia stwierdziły, że Grabowski nosił 
nrzj^rane nazwisko, legitymował się fałszywym 
paszportem, oraz podrobioną książeczką wojsko­
wą. Po sprawdzeniu

udowodniono rzekomemu Grabowskiemu, iż 
nazj wa się Waldenberg 

i urodzony jest w  r. 1889 w Warszawie. Osobistości 
Waldenberga, jak stwierdzono. odgrvwa w j bitną 
rolę w oficjalnym urzędowym świecie Rosji so­
wieckiej. W aldenberg w  r. 1924 otrzymał stanowi­
sko naczelnika polskiej sekcji w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznycn w Moskwie.

Został on wysłany przez rząd centralny rosyjski 
i t. zw. polską sekcję egzekutywy III międzyna­
rodówki do Polski dla prowadzenia na naszym te­
renie prac, związanych z polityką zagraniczną So­
wietów względem Polski. Równocześnie

otrzymał on mandat kierownictwa nad K. P. R. P. 
oraz głów nego kontrolera z ramienia Ko*n*«temu 
i rządu rosy jskiego na i akcją wy wrotową i dy­

wersyjną w Polsce.
Waldenberg zaopatrzony został już w  Moskwie v 

w fałszywe dokumenty. Po przyjeździe do Polski 
zaczął on swoją działalność od objazdów różnych 
punl tów. gdzie orzejawiała się działalność komu­
nistyczna.

Jako specjalista, organizował on równele- 
"le do K. P. R. P. samodzielne jaczeiki, ma­
jące za zadanie prowadzenie robót destrukcyj 
nych na terenie wojskowym, państwowym,

io to, aby jogo metoda zyskiwania Itej siły nie była 
zbyt kdtptowną ,i łBit'wr.o dającą izadtoaować .-.ię iw >pn;i- 
kty.ee,.

Świat knnlet.
KOBIETY TORREADORKl.

Władze hiszpańskie wystąpiły pmzecdiw temu.
iW Hiiszipaiuji w  lostaitniółf laitaoh óbok torreadorów 

brały 'równiież udiz‘iał w  wilkach byków —  tonreadlor- 
kk lOsiągmęły one taką rutynę, że były przedmiotom 
gorących owacji ize strony roznamiętiniioinęj ipubidczniO- 
śca.

iW tych diniach .zapowiedziały tionreadoirki walkę by­
ków ;beiz 'wlspółudiziału torreadorów. iSaozegóLnie cie­
kawie zapowiadały się walki w  Kordowie, gdyż 
„gwiaizJa“  p. Rebente zaipowiedziala siivoje iprzyfbyicie.

A  te wladże ipopsuły całą zalhaiwę, wyldająlc rożpo- 
rząd.zeuiie, zakazujące, kobietom -występować na are­
nie. Władze motywują zakaz item, że ostatnio, kobie­
ty  porzucały swoje -zawody d ogmhka domowe, by zo­
stać matadorkamii i tonr.eadorkami. Swiaułczy to  o za- 
aiiifcu moraltności i etyki u kobiet, o upadku jej dążeń 
kulltrJJraltiycłk gdyż czyni z  niej tetotę krwi chciwą i 
.potworną.

Rzeczy ciekawe.

Waldenberga dodać

SZTUKA MONETY, PRZIEOS TAWIAJĄCA W AR­
TOŚĆ MAJĄTKU.

iZ Paryża donoszą, że rozpoczęło się znowu „polo-

kolejowym oraz szerzenie terroru personalne' 
go co do osób urzędowych, futrkejonarjirsżj 
policyjny ch i osób komunistom niewygodnych# 
powołując do życia L zw. ^samoobronę robo­
tniczą".

Taktyka ta stoi w odw roHiym stosińiku do 
twierdzenia oficjalnego konmńjstów, że part ja ko­
munistyczna nie uznaje terróm personalnego. Je- 
dniuiześnd«
Waldenberg przesyłał do Moskwv szczegóły infor- 
macvjne o stanie wenętrznym w Polsce, o dyslo 
kacji wojsk itp. zdecj dowanie szpiegowskich wia­

domości.
Jak w idzim y z tego,, że K. R  R. P.. idzie-wyraź­

nie na pasku i pracuje według dyrektyw moskiew­
skich, a robotnik polski za.hypnotyzowany szum­
nymi frazetiaimi i programami komumstycznymi, 
mającymi zabezpieczyć mu kij .na zjainń jest pod- 
świadomym agentem Rosji Sowid

Do e.harakten^styki oso-b\ 
możemy, że kształcił się on w W arszawie. W  rohu 
1906 był członkiem S. D. K. P. i L., używając 
pseudonimu „Stasięk“. Następnie w yem igrow ał 
on zagranicę, gdzie przeliywał w Paryżu i: w  G e­
newie, Z* chwilą wybuchu -wojny przeniósł się d o  
Skandynawji, gdzie już wszedł w ścisły kontalct' 
z komunistami, a dia niepoziiaki imacował w „So- 
cjal-Dem okrat" Rramdtinga.

W  r. 1917, po wybuchu bolszew ickiego przetwro- 
tu, Waldeulberg wyjechał do Petersburga. Pierw o­
tnie pracował on w instytucjach bolszewickich.

Podczas wojny polsko-rosyjskiej 
objął on stanowisko komisarza politycznego bry­
gady, a następnie dywizji w  czerwonej armj3r je­
dnej z tych dywizji, która miała wkroczyć do  

Warszawy.
Po klęsce sowietów, W eldenberg przerzucił’ się- 

na pole działań konspiracyjnych. W  r. 1921 był 
? referentem do spraw polskich w  Kumisarjacie do 
rspraw -zagranicznych w ('barkow ie. Późn iej' był 
kierownikiem wydziału dyplomatycznego w Char­
kowie. W  r. 1923 powołano go do Moskwy do K o­
misariatu spraw zagranicznych ogólno-związko- 
wego, gdzie był naczelnikiem t. zw. polśkitef sek­
cji.
Niepowodzenia akcji K. P. R. P. w  Połsce sWontHy 
rzad sowiecki do wy°lania Waldenberga do Pol&LI.

Siedzi on obeciiie w więzieniu.

wanlte11 —  gdyż iaacizoj itiirudino nazwać odważnych 
pot;-izuik'i(wań —  za «=rebrnemi momtetaimi j-cto- franko-. 
v'emL, które były bite podczas panowania Napoleona 
I-go, a [które już bandizo temu dawtmo. wstały z obie­
gu wycofane.

I>o wnętrza jednej z taikiteh monet kazał cesarz 
włożyć w czasie jej bicia malutki przekaz. zapewaU 
jącj okaziciel jw i wypłatę 5 mlljonów Lanków przez 
Skarb państwa. Napoleon uczynił to w  .celu apopula- 
ryzowamia tych monet, które początk >wo brano n-ie-. 
chętaiie z powoJlu ich wtelkości oraz dlatego, że do­
wierzano tylko złotu..

(Przekaz ów po.-ikntteo.wal itak, że stało sfię irodizajesn 
sportu wyfawfamite tyich mouet. Dotąd, jedinak ruiuomu 
n.ie unlało się anateżć owięgo przekazu, choć faibtean 
jcist aufantyicznym, że go dio .jednej sztuki włożuno. 
W  tyisięcach sztuk pięcilofrumikówek sróbruj-ch szuka­
no przekazu izapomocą pShtLKa, inne przetapiano —  
ale wsizyisitkió inapróżno.

Gbecnte', 'jak zaznaozylaiśtny na 'wstępte, znów po- 
Kiżukiwanila ożyły, (gdyż rząd fi anewki zobowiązał się 
Wypłacić 5 miljonów isiaczęśliiwcowi, którjdjy iznala.zł

HUM OR, IR ONJA, S A T Y R A ,

MIŁY ZIĘĆ.
T e ś c i o w a  (przechodząc w pokoju jadalnym ko­

ło zegara, który spadł .ze ściany): Chwila wcześniej, 
a byłby mi spadł na głowę!

(Z ię ć ; Mówiłem, mamie, że 'iem zegąr się «aws?ą 
opóżmria.
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KRONIKA.
i, CEPBITU AB TKĄTKU MIEJSKIEGO. *  ['
j Anoda- „Romans zeszytowy".

Czwartek: „Romans zeszytowy".
Piątek: „Dziady".

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI".
. Środa: _Pajacyk“.

REPERTUAR TRATRU BAGATELA.
środa. „Gdy kurtyna zapadnie".
Czwartek: „Ten, który zabił".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH,
Promień: „Niewolnica miłości**. w rolach głównych Wę­

grem. Smosarska i Malicka
Reduta: „Od mężczyzny do mężczyzny**; dramat eroty­

czny. 'adprograin komedja.
Sztuka: „On“ (Harold Lloyd). sensacyjna komedja w 12 

akiach
Uciecha: „Napiętnowana**; wspamia.lv monumentalny 

dramat z Połę Neer-i.
Wanda: „Cienie Paryża**, dramat erotyczuo-salonowy 

w 7 aktach i Targi wschodnie we Lwowie. •
Warszawa: „Dziewczę z karuzeli**. Wielki film 10 akto 

wy ze stosunków wiedeńskich.
Zachęta: Joe Deebs „Dama znw.utlowana**, dramat ten- 

*acvinv
_   _______  1 r .

POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ KOMISARZA  
RZĄD1 NA M. TRAK Ó W , które miało się odbyć w po- 
nie tz-a.łek 3 hstoiwda br.. zostało odroczone do na.stępne- 
S# pumedztałkn. tj. do 10 listopada br. Na pomządikm dzień 
nym znajdą się sprawy; sn,mm e go punktu rcgmlamimu 
obrad ila .y: wyboru eztomków R.ady do sekcyj:"praiwoi- 
ezo-ska,rbowej. szkolno-oświatowej i przedsiębiorstw miej­
skich; 'reszcie yii,łwv podatkowe, gwintowe. budowla 
ne i t. d.

PRACE  OKOLD ROZWOJU NASZYCH ZDROJOWISK.
Jak już donosiliśmy, * wuosną 1025 roku to-zipccznią ś ę  | 

•prace około wybudowania olbrzymiego gmachu sa.natoryj 
netjo w Krynicy na które to cel spółka. z.a. wiązana nie­
dawno w Krako-wie. nabyła już odpowiedni kompleks 
gruntów Plamo" nem jest ur/ąjizenie przv sanato-rjum ró 
wuież hotelu i pensjonatu o kilkuset podojach na wzór 
tego rodzaju zakładów zagranicznych. Pozałem spółka 
projektuje budowę podobnych zakładów także w innych 
zdrojowiskach i mipjbach kąpielowych w Polsce, a prae- 
dewszystkbni w Truskawcii i Szczawnicy. W  ten sposób 
zdrojowiska nasze zyskają nowe sanatoria i zakłady, u 
Btą4z<*u z no,w' •• mym. Iście europejskim, komfortem, 
co' pty.yw.pnii się be.z.wątpiieniia do pomyślnego no,zwoju 
tvch mieWowośeł.

ANK IETA  PRZECIW  FAŁSZOW ANIU  MLEKA. W  
dniu wez.orajs7.yin odbyła się w magistracie kntk. knmfa 
reaicja w sprawie uregulowania łfa-ndłu raleózywoin ord*

. ujednostajnienia aikoji zwalo-zania fałszerstw mleka i .jego 
przetworów. TJd,z.taT w konferencji .wzięli przedstawićieie 
magistratu. województwa. Izby handlowej, oraz rjhstratućyj 
Tolniczych. Powzięto uchwałę, aby zapewnić ludności mia­
sta dostawę mleka za pośrednictwem dużych spółek mle-' 
Czarskich kontrolowanych przez, odnośne organa miejs-kio , 
oraz zwiększyć nadzór ret placach targowych i w mle-.' 
Czarniach. Odnośne wnioski pnzedstawiome przez praco*, 
wuię chemiczna zostały przyjęte.

LUSTRACJA URZĘDÓW MIEJSKICH W KRAKOW IE  
Tymczasowy wydział samorządowy wc Lwowie poru-ćzył 
kierownictwo lustracji gospodarki miejskiej m. Kratowa  

'radcę Mikołajowi Lalmszyńskiemu. który w najbliższym 
czasie przybędzie do Krakowa, celem ułożenia w ,poiróżn 
mnenia z województwem piamu dla komisji lustracyjnej.

SZCZEGÓŁY K R W AW EGO  DRAMATU MIESZKAŃ 10 
WEGO. Dochodzenia policyjne ustak-ly pewne okoliczno­
ści. wśród których rozegrały się tragiczne wypadki przy 
ni. Jaz. Pomaatowsłdeigo. Naocznym świadlkóem wypadku 
bel kripW Józef Pomenainie, który zeznał, iż przechodząc 
nikut Ks. .ló/.eta. zauważył, jak. W ilkowa stała w oknie 
i odbijała „it. W  chwilę później noizległ sńę strzał. W il­
kowa zniknęła w oktiie. a. niebawem diOiszedł do uszu Po- 
meranoa odełos powtórnej detonacji. Niebawem przybyła 
policja i posterunkowy Stanisław Juszczyk dostał się 
przez o k n o  do mieszkania Millerów.

Na ziemi, pod piecem, leżała pikiwawiomia Julja Mroź 
■ kówua_ z. ra.ną na głowie w  stainie . berjprzytominym. —  
W  dirugim. pokoju leżała beizprzytiomna Wiilkowta. Obie 
ofiary prze wieziono w groźnym stanie m  oddiział chiirrfr- 
eiczriy. szi«italą św. Łazarza. Stan obu ofiar jest prawie 
beznadziejny.

GÓRA.. NA  UROCZYSTOŚCIACH SIENKIEWICZÓW  
SKICH. Jak donoszą ,z Warszawy, w urocz.ystóeoiućh 
żałobnych ioi czci H. Sienkiewicza, w Warszawie wzięła 
udział delegacja z Zakopanego w liczbie około, 80 osób 
pod przew. burmistrza. ,pos. Roelowśkaego i  asesora Pęksy. 
Prócz górali i góralek Zakopane repreizenitoiwiała delega­
cja' tamtejszych stew. z, „Gwluz.dą" na czele i pp. Misiem 
Wdowiakiem, Zembatymi. Fajkosżeim. Lork.ieim. Formin- 
skitn i Korabiem. Obecny był także proboszcz z Zakopa­
nego ks Tobolak.

POŻAR PIW N ICZNY . W  domu Jakóba Salomona, przy 
ul. Rcrka Joselewicza 7 wybuchł d-niia 27 hm. o godzinie 
16.30 z n ieiziriąfe; przyczyny pożar piwniczny. Oguień uga­
siła straż pożatua. Szkoda nieznaczna.

O DW DZIĘCZYŁ SIĘ. Wincentemu Czapli skradł pod- 
ezas je.go nieobecności' w  demu sublcikafor tKaizimierz 
Chwastkk z otwartej szafy i -kiufntt więksizą ifaść gaąyle- 
Mt>y. obuwia t tyi-ozjń kiucheninycih, łącaiiej wiantoóc; oko 
fo '700 złotych

KRADZIEŻ ZAGRANICZNYCH W ALU T . Ludwik Tu­
nis. kierownik biura- filmowego „Jut.nzento1*, zom. prizy 
ul. Pediziehów 19 doniósł policji, że jego posługacz Feliks 
Jędrusik, zatn. prz.yu 1. św. 10, skradł draio 25 hm. w cza- 
efe jego uieoibecnóśoi z z.amkniętej maty 235 dola.TÓw i 4 
■weksle po 500 dolarów, wystawione pńzez biwro fcdmowe 
w  Król. Hucie ..lT.niversw:m“  z (potłpisem I/awretiże.

KRADZIEŻ STRYCHOW A. Dr Józef Bitko, lekarz 
miejski, zamieszkały przy ul. Batorego 7. domdósl policji

Urzędnik wojewódz. odprawia nabożeństwa
w kościele narodowym w Katowicach.

(KO.) Jak nam dpnasaą z Katowic na Górnym Slą- 
-kn zjechała, większa ilość agonii ów kościoła narodo­
wego w celu szeinzonća utin zuipewne aa żydowskie 
pieniądze propagandy tego kościoła.

Jak się dowiadujemy, potwoirzono już na Górnym 
Ślą-iku kilka takich kościołów w prywatnych do­
mach.

Jednym z głównych dizia.łac.zy tego kościoła naro­
dowego jest wyższy urzędnik województwa w Kato­
wicach Pawlikowski, osobnik ten odprawia w jednym 
z dosnów prywatnych na przedmieściu w gronie

swych „wiernych owieczek** nabożeństwa, głosi ka~. 
żarna, daje naiwnym i głupim ludziom śluby. Pawli­
kowski j«st reeniigrajitem i wysiany został ’z A tw -: 
ryki do Polski w celach propagandy tego kościoła. 
Osobnik ton, jak krążą pogłoski, popełniwszy szereg-; 
oszustw i kradzieży, zbiegł z Ameryki i obecnie cho­
dzi sobie bezpiecznie po Katowicach i uprawia swoje-■ 
„kapłaństwo**.

Jak widać z tego pachołki mason erji skrzętnie się 
uwijają, aby za pomocą J.erezji deprawować hid ślą 
ski.

—  o o o  —

Sprawcy potwornego mordu skazani 
na śmierć przez rozstrzelanie.

Kraków, 29 października.
W  diułu wczoKujszym O'1'była s>:ę w sądzie okręgo­

wym karnymi w Krakowie, rozprawa doraźna prze­
ciw Makowi Fickowi, oraz Winie, ślusarczykowi z Fi­
lipowie p0'W. clttizaniioiwi-ikiieigo. Paioikuiratior Wolosz- 
czttk, wnosząc oskarżenie, zarzucił Fidkowi, że utrzy­
mując stosunek miłosny z pewną młodą dziewczyną, 
powziął zamiar zamordowania swej żony Felicji, bę­
dącej wtedy w poważnym stanie.

iDffa wykonania swego mmi-aum porozumiał .się ze 
Ślusairiczyikłem, który dm.ia 8 października br. pozba­
wił Fickową życia zdradzieckim wystrzałem z rewol­
weru. Na .zbiodiiKózy czyn zde-cyH!io.wa-ł sję Ślusarnzyik 
głównie z teg:o piowoilu, że Ficek obiecywał mu za 
to sowitą nagrodę.

Wczorajsza ro-zptawa doraźna obfitowała w ponu­
re momenty. rzticaŃiee clntr:t.kterv*tyezne światło na 
osoby obu m ó-deców . Ficek wyparł się winy i sta­
nowczo zaprzeczał, jakoby namówił Ślusarczyka do 
zbrodni; również i Ślusarczyk zaprzeczył oskarżeniu 
prokura.', o-a. podając, że krytycznego dnia, gdy z Fic-

i
27 bm. o kradzieży większej ilość' bielizny z zanik,nięte 

Jgu istrcclui.
OKRADZENIE FRANCUZÓW W  POCIĄGU. W  po. cią­

gu pospleAznyni ir:t pezestirz-oni Lwów— -Rzeszów skradzio­
no d>w: -ni F iaw uzm i 2 ubrania i 5 tvsięcv franków.

NAJECHANA PRZEZ AUTO. Dnia 27 ‘bm. o godz. 19 
19 lKijech-ało anito osobowe Nr. Kr.- P-r. 27, powowne 
przez Wacława Koizłowekieigo, właśc-. zstkł. mcc-h. na ul. 
Iktrękicj na 10-lotnią Marję Rojkowi w.. Potłuczoną dziew­
czynkę tidwiozło jtogoitowie raitmikowe do szpitala.

ZNOW U KŁÓTNIA M IESZKANIOWA. Wczoraj przy 
ul. Krakoiw^k-iej 1. 35 po,w«tała między Kociiklem Stani- 
słąwe-m lat 30, szety-cetm a jego. zięciem gwałtowna sprze­
czka o mieszkanie, w czasie której Kocak powybijał -zię- 
oioiwii szyby, rauiiąc efę przytem w rękę. Po oipa.t lizeiiióu 
ram przez, stację pogo-to-wia ratumkioiwego, a-wiamtur-nik 
wrócił clio dom u.

UJĘCIE JESZCZE JEDNEGO OSZUSTA AFERZYSTY  
'Dne.gliaj pr7.ytrz\'.uialy krak. Aip-iutu policji śledczej w 
Dii’0,hsbyc7,n Joiachiiinia, Koestemilni-uma lal. 34 liczącego, 
.puzemyslo-wca nafteweigip, który zawiązał spółkę z kilku 
urasta iktrpeaimi! krakow.silśmj w  r. 1923 dó wieirceiniia. e.zy 
bu naftiwwegw pod -nazwą „L u,si,a-Karpaty" i na sizkódę 
siwych wspólników-dopuścił się stereigu o«au.aUv. Dosia 
witanego Ko-estcinba-uma ]),o prze-prowadi/emifU wt^ępinych 
.do.rłi-od/.cń. odstawiio,no do aresztów sądu o-kr. karnego w 
Kra.kowie. ,

WIECZÓR POETYCKI Jailu Kurka, -znanego poety, od-
bęlziie się wc czwartek-130 bm. o godz. 8 wieczór w wali 
KoJegjum wykładów n-autowych. Rynek gl. 39 II p. z ła ­
skawym współudziałem a,rt.. dira.m. pp. BiUiżaiTiikń i Woł- 
nicwiczówiiej.

M IEC  PRACOWNLKÓW UMYSŁOW YCH PR Y W A T ­
NYCH K RAK O W A odibędizle się wc ozwartok 39 bm. w 

! 'wilii Mał-oip-oil. To w. RoJmieaego (pi. Saez.e,pański 8). Na po- 
1 rządku dafemiym: 1) Ustawowe ubezpieczóiiiie beznoibot 
j-inyćh.prac-Oiwniiików umysłowych: 2) Ogólno-krajówy zjazd 
• 7.,wiązikó-w praco,winie-zych w Warszawie; 3) Walka z łich- 
j wą tlrożyżiiiianią j mieszikairtiAwą. \V’ kołach |ii:aco,wni,ic-zy<;,i 
i wlec tcń wywołał duże zamtererowanie., jako pierwsza 
"próba sclińioiobrony Inteligenoji pracującej przeciw kię 

siko.m bratu; pracy, e.raa dirożycny, jak również przeciw 
knzy.wdiżąceiniu poimiimięcłiu ipiuieciwiników umysło,wyeh w  u 
stawie ubeapiecizemiiorweg dla bearotoAnych. Wiec awołują 
dwa ,najwięke,ze związki pj-ywatnyeh priacowniuków umy- 

' sł,owych, m,i«in,'>wiei:e Związek zawód. prac. bankowych 
■ R,z pitej ,pc,ls,kiej, oddf/.iiał Kraków i Związek z.a-wô i. urzęd­
ników prywatnycł) w  Kmitowie, łączący w sobie uirzędni 
ków przh.mTOloiwyeh, hian Iłowych, bioro-wych, przewozo­
wych itd. śpodr/.-ieiwany jest prrzyja,zd posłów i o,bec.n,ość 
radców miejskich, jak również delegatów pozaknakow 
s-kłeh o,rga,tiiizacyj urzędnieizyoh.

Ze- srebrnego ekranu.
W AN D A . Przyjemnie i z -pewną dumą obserwuje sag grę 

rodaicizkł, zwła-SKCwa jeśli wykazuje o-na wseelkiie pierwszo 
rzędne walory. Helena Makowska botwiem mimo. iż nie 
najeży do gwiar/d słynących z -pięknej tśWarz.y. grą swoja 
w uifezein u,ie ustępuje głośnym 7. naiwiska potemtatkom 
filmowym. Treść obrazu „Cienie Paryża**. z,aczerpanięta z

kową zbierał siano pod lasem, wypalił mu przypad­
kowo rewolwer w kieszeni, trafiając Fickową w ser- - 
ce. Ślusarczyk przyznał uatomiasŁ że Ficek nama­
wiał go do zastirzelen.la teściowej, albo szwagrowej )
i obiecywał mu za to wynagrodżemie.

Trybunat doraźny po przęsłuchamiai świadków, któ­
rzy ze-zinali obciążająco dla obu oskarżonych, w ylał ' 4 
O godz. 1 poipoliKlmiu wyrok, skazujący Fioka i Ślu­
sarczyka n,a ka,rę śmierci przez rozstrzelanie. Obrońcy 
osika-rżonych zwrócili się telefonie,zmie do kancelarii 
cywilnej Parna -Prezydenta Rzeczypospolitej z prośbą 
o ułaskawienie skaizańców.

Po godzinie 3-ej po,; ołu dnn.u nadesżM z Wa,r?,zawy 
odipowiedź odmowna, wobec czego o godzinie 4-tej. 
poipołud-niu na podwórzu więziennem dokonano egze­
kucji na bu skazańcach. We lle postampwietiia trybu­
nału pierwszy został stracony Ślusarczyk, a po nim. 
jaiko moralny sprawca zbrodni, Ficek. Trybunał do­
raźny stanowili: s. s. o. Podobiński, -. s. ,o. Drtfździ- 
kowskĘ s. s. o. Morus i s. s. o. Ursel.

tak 'dżJś c-zęst-ych przeżyć kobiety, obfituje w siz.e-reg p:ę- 
nyćh i czystych zdjęć. Jako .dedatek pyyśw-iet.lia Wanda, 
eksponaty Targów wschodnich we Lwowie -w 1924. be. .

ZE SPORTU.
KRAK Ó W — RADOM 3:0.

W  ubiegłą nlediz-ielę rozegrała reprezentacyjna dru- 
żyma klasy B. Kra.kowa zawody fo-otbalłoiwe z repre­
zentacyjną dnużyną Radomra, zwyciężając po pię­
knej walce 3:0 (2:0). Przebieg gry bardzo. interesu­
jący wykazywał stałą przewagę Krakowian, którzy - 
izaliniipouowali micjcv«,ij’yiin ładną grą ko-nifbinacyijiną. 
Barwy K,rakowa, roipreizentoiwali.- godule następujący 
gnacze: Wo-stsałó, Bujak, B il, ' Ktuhzeń, Cyganik, Sma- 
nzyisskl, Faitiek, Puzyibylo. Jelonek, Kowallski. W ój­
cik. Po -pa,ui/de g-GtłiL .również L rezerwowi Łabuizek:

• i K-o-za. z powodai lekk-kdi kontu,z);■ Smoczyńskiego
i Frizybyły. Drużyna Raidoin.ia skła, lała się z 9 graczy • 
ip-ieirwsizoklar-ow-ego- ldnbu Czarnych i 2 ,z R, K. S. 
Z ratniemla. K7APN. towarzysizyli drużynie krakow­
skiej pp. Ma,-ta,ls.ki i Pot ocki. Przyjęcie w  Radomiu i

• <b. semd-eoz-ne.
Polonia (Warsmaiwa) T. K. S. 9:3. Wielce isensa- 

j- cyjna klę-ka mis-trza okręgu toruńskiego. -
Pogoń lwowska bawić będzie w 'nadełiodiząc-e świę­

ta w Warszawie, gdzie rozegią. izawody z Polonią.

j i  fpijip w mi
Puck słynie z obywateli, którzy mają niezwykły 

a-petyt, jakiego w całej Polsce zapewnie się nie znaj­
dzie. Oto w zeszłym tygodniu założył się jede-ti z o- 
koliczinych obywateli, że zje w krótikian czasie 20 zra­
zów wagi 125 gramów z kartoflami i czerwoną ka­
pustą. Przeliczył się jednakowoż, bo pomimo świet­
nego apetytu, doszedł tylko do 18 szituk. Ze złości,, 
że musiał zakl-ad zapłacić, nie podarował restaurato­
rowi ,nic. Ostatnie bowiem dwa zrazy schował do kie­
szeni, podpił ,.d'ługim“ i zapłaciwszy, odjechał do do­
mu.

Z racji tego niezwykłego rekordu, przypomina „Ga­
zeta Budgoska11, że przed laty pewien „mistrz** rzeź- 
nicki, któremu się dobrze powodziło, zjadał na jedno 
posiedzenie dwie kaczki — ałe musiały być koniecz­
nie pieczone i mieć dobrą wagę, gdyż inaczej nie star­
czyły (!). Gdy kaczek nie było. zjadał 30 gotowanych 
jaj.
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Poprawiony przez Niemca „Ojcze nasz*'.
„Miej cierpliwość, dopóki my nie odpuścimy naszym winowajcom".

(Plaster Martin, kaznodzieja pnzy Katedrze w Magde­
burga^ fungując przy poświęceniu teztaSfertf o Ldzłału 
ntiunjecko-narodowego izwiązlku ,jStaMh©lm““ w  Alta­
nie, mllał ibezaaeJmość izmletnać tekst modliiiiwy Pań- 
•k:ej w ten sposób, że jamiast: słów: „I odpuść nam 
nasze winy, jatko i my ioid|pusizczarny miawzym wLnowaij- 
co.m". powiedział: ,J odpuść mim .nal-ezo winy i miej 
■cierpliwość, dopóki my nie odpuścimy naszym wiino-

TEATR  IM. SŁOW ACKIEGO.

Romans zeszytowy.
(Kolpoutage).

Sztuka w 3 aiktach Jerzego Kaiaera.

Dzień porojnyjiu Honrrykia iSten kie wieża do Ojczyzny 
-.uczcił'* teatr miej-lki premjerą sztuki. niemieckiego- 
.kryminalisty, Jerzego Kaii-eria;, który, jaik flpisze Bar- 
tel'. prawiie równo i -laita .temu. jepdiią ir. 1920 zo­
stał Skazany ma nok więziaiTlu — za. .spramkiwiianz&uie.

iSztokia- 'wyibtratna prizez teatr o ki ten pamiętny wie­
czór, ipadmiti.oa.la., jak tytuł jej świadczy.' krymina­
łem. Doboru tej sztuki dokonał obecny doradca. lite­
racki a .także łjąj .zapailony .tłómaioz. Tadeuuz .śwóąteik. 
O charakterze sztuki mówi zarówno jej tytuł ..Koś- 
partage1', a  więc hiist&rja sensaicyjno-kryjuihialna, jaik 
: również jej treść.

Jakiś szwedzki hrabia żem'/ się dla pieniędzy .z bo­
gatą. córką, handlarza drzewem. Owocem małżeństwa 
jest syn .Eryk, któremu dziadek (zapisuje cały swój 

: majątek. -Wnet jednak hrabia ów, wyeksploatować- 
szy swą żonę iz pieniędzy. rozwoitMijSię i  niią. atleochcie 
zatrzymać Eryka< aby korzystać iz majątku zapisane­
go mu przez dizńadka. Wówczas matka -ucieka .z Ery­
kiem do .Kansas, a hrabiemu zosta wia podrzutka, któ­
rego pe wna ulicznica złakomiiom ,nadzielą dużego? zy­
sku, odstąpiła. Lecz /po 20 latach w/raica Imatbiina c 
Erykiem dto iSzweaji, atby się istarać o majątek 'zapii- 
samy mu 'pnzez dziadka iw dołuj dojścia jego do pelno- 
łatoioścd. Również i ulicznica owa, która doszła tym­
czasem do pewnego- mienia* (zgłasza się po. swego ł y- 
aa, gdyż jest jej' potirzdhny ido prowadzenia. interesu. 
Tajemnica podrzutka. wyjaśnia się -i kończy się wy­
jazdem wszystkich iza iwyjątikiiem arystokratycznych 
antyków ido kraju woiln-ości, dio Kansas.

Wszystko iw tej sztiuice obraca się kolo pienijądiza. 
'tylko, koło pieniądza. Pieniądz przedstawiony jest w 
•miej iake .czynnik lUmoTftlliMhjący Wiitiznieę, któna sprze 

.

wajooan“.
Okla pńaisia nacjonalistyczna. niemiecka podnosi’ z u- 

znuniem „odwagę tego pastora, który nawet w modli­
twie nie zapomina .zwrócić uwagę N.iemców .na od­
wet, do jakiego mają wszelki© prawo11.

"Tu już zbyteczny jest wszelki komentarz, 'bo. poka­
zuje .się, że hydra niiBmleclka żnów teb ipodinos-i!

■dawszy syna,, n a  (pieniądze te „uczciwie" (zarobione, 
przeistacza się w (szlachetną mieeizczikę. Pieniądz ii bo­
gactw o przeistacza także ibękia/rta ułiiozmiicy w  dobrze 
uralKonegę, i aztoebotmego młodiziaina,. Słowem  pie­
niądz działa 'Ciudia.

Słu-znie iwięc pisała prasa niieaniecika o  tej sztuce;
..Jo-it to  tóstof.ja, ja k ą  się napeiwno- idiziiś ibamdlzo mo­

że i]xvk)baćj aile nraipraiwdę przykro ihiaiKllianiska i n%  
wsiki;óś, gtWdiziauSka. iKiaisier \uibiera rzecz w  poważny  
nrocał. mówiąc: „Dajciie (papu ludzkiej bestyjceu a ibę- 
dziwcie mieli ra j na aiem'L;-.

T a  sama prasa. nLemieCka izauważyła, iże ,p rzed  20 
łaty  itaka isztuka- by łaby  wygw izdaną przez publi-cz- 
ność, któ :a .nie ;była jpiszcz^ pnzuz kino prizyziwyciza- 
joinjaj idę.tegOi, co- Oiridynainne .1 miajoirdynairin;:ie|'size“.

W  Kralkiawiiie,^w mięjsjkiim teatrze ipnlbllcizność na  
przedstaiwiieniiu nile igwizidiała, ipnzyzwyczajóina już bo ­
wiem 'do tegoi, iżę teaitir n a  niią gwizda.

Pnzeaiiwinie uwierzyła, iżc sztuka jest ■■iinteirasiującą, 
■bo m a pairę 'efektów teaiarałnych silnych, la tio już iwy- 
starazy. Nie izauwaiżano nawiet, jak  teatirzyk miejski 
razem ize swyim repertuareon. kaóreniu świjątkiują .ró- 
'żraago .zalbarwiienia. doiradcy; .staiaza się na paziom te­
atrzyku brukciwoi-krymiliiiailnosseinisiaicy inogo.

O ignze, do  której artyści nasi, dokładali stairań god ­
nych łapszej sprawy, nie piszę, bo rolum iem  .dobrze, 
że nie mcigą grać tegQ„coi chcą, ale co ilm każą.

Ludwik Skoczylas.

G I E Ł D A .
iKra,ków 29 paźdirie^iika.

Na giełdzie efektów sytuacja nieco słabsza. Papiery 
arbitrażowe straciły na kursie. Znaczniejsze obroty robio­
no Chodocunem.

'Na rynku pieniężnym poazukiwarc dolara; dewizy nie­
co .zniżkowe. — Na nogietdziu ruch bardzo mały.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Waluty: Dolary 5.19 i jedma czw.amia.
Czeki: Nioiwy Jork 5j19 a pół d:o 5.19 ii jedna, czwarta 

do 5.30 I pół "czek: jCóndlyin S3.47—23.35; Zurych 100.40; 
Wabdeń 7:34; Praga 15j50.

Akcje. (Cyfry w zło/tych). 
Ramk Rraemycłciwy 
Phairuia. B̂, Jaiwormiicfld) 
ŻieJemSirawłiiLi 
Górka 
Siersza '
Tepege
Potoka 'Nafta
Ikzebinśa tłuszeize
Krakus
UhiOi łomów
GhvbŁe

W .tramuaikojit 
0.3&—0.39 

0.90r 
11.40.

17^ 0 -1 7  Jo 
4.40—4j5<J 

2.60 
0.44—0.45 
625—7.00 

0.80 
5.36—6.45 
Ó.65—6.70

AKCJE NA POOIBŁOZIE.
Jaworzno' diroibno-1705—i17j25; Jłmtia iSzkła, w Krośnie 

1.10; Związek ‘Eko,n. Kółek ,rołnacizy«S 060.
GIELOA WARSZAWSKA.

Akcje: Danik Hamidłoiwy 6.05: Bank Związku Ąpółek Za-

'Baimk Prizeimiistoow Dwów 036.
WARSZAWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

'Etolary 5.18 ii pół; Belgja 25—24.95: Hoilandija 204j80; 
Londyn 23.43; Nawy Jartk 5.18 d pól; Pairyiż 27:20—27.10; 
Paaiga 15.50; iS/zwajciairja, 99.97 ii pól; Wiedeń 732; W ło­
chy 22.46.

Miłjranówkia 0.75— 0.74; Brany izł.ote 0.92— 0 j93; iBoiżi azka 
złota 6— 6 .10 ; PiOizj-cẑ ka idołarcwa 3 j50.
iw M IM  ■ . Ml
ROZHAITOSSI.

Iście amerykański rekord strzelecki. To, co rw spor-
ció strzeleckim w Szwajcanji nazywa się rekordem 
amerykańskim, Ameryka nazywa rekordom .jszwiaj- 

] earsk:m“. Taka już paiiuje kurtuazja wśród najwy- 
'biitniicjszyoh przedsitawLcieli strzelectwa międzynaro 
doiwego.

/Według „Tiribune jdie iGeneve^ ustoniowuony i został 
arowy rekord amerykański metodą... sz'waj.oarską.

fPnzedstaiwiiia słę ten rekord icałk;iem prosto: dy­
stans — ' 500 yiairdówr (467 metrówj, broń —  (regula­
minowa amijL amerykańskiej systemu Sprinigfielda, 
amu/mioja ■—• dowolna według wyibc ru Strzelca- (zano­
tujmy iraz jeszcize, że w  uAmeryce isitnieje szereg pry­
watnych fabryk aimumlieji, konlkuiujących między so­
bą dóbrocią wyrobów), tarcza —  pole .czarne o 40 
cm. średnicy, warunki strzelania —  .zawodnik sunae- 
la 'tak id/ługo, jak długo it,rafia lv pole czanne.

Dto i zawodów, tak ioikreśion'yicłi stanął oeitatnii/o sier­
żant piechoty marynarki, 'am'erykańsikiej, Doyle, który 
po.zazdnoŚ0'ił wiidać sukeebów ołlimpiiji-kJch swemu iko- 
tedize, misitoizopi śvi iaita, iaięraSąwwji iM. Fisheiowi.

■Doyle rozpoczął sttrżelianiie io godiz. mniej włęoęj 
10 nanio i strzelał do 11.30. aż mu szef jego ,zaledł tza- 
przeeitać strzelania, 'Obawiia/jąe się rwyiozt irpania ner­
wowego swego pupiila, pomimo dOeikon/ałej kondycji 
fizyiclzuej.

iSierżant iDoyle wyl?trzeiLił wówiczias swoją setną 'ku­
lę w  iczame ipolie tamcizy.

i Krami wm\ mm
Serja II. , , J

VH. U Wincentego iWodJ inowskieigo.

Któś, co (jak Wodjinowsk: ma iza sotbą 35 tot wy- 
turwaiei d owiocnej piaicy artystycznej ia niiczem nie 
zdradza, iby ta  praca miała rychło stracić na Inte.n- 
eyrwuości i  rozmachu, może ize silu-znem zadc/wołeniem 
Oglądać »lę p(C<zai siiebie i  i  oiiuchą yatjraeć w przy­
szłość.

Takie winażeniii, wyna.iając się krótko, o  liniailem, 
zwiedziwszy tyuni dniami jego pnacawuiiię. Nie (widzia­
łem tam wprawdzie iwielui prac artysty, gdyż rozchwy­
tują ije onmoazy pro ?to ize satalug-i, ale te, które mia­
łem (sposobność pbeyirzeć, diają dobre, pojęeiie o  jego 
.twórazości iz dwóch powodów. Raz dila tego, że są mię 
dzy naeand i rzeczy dawne i pochodzące z osiLa/tniich 
sniiesięcy 'bieżącego irotku, u po wtóre, ponieważ znaj­
duje się wśród nich /olbrzymia kompozycja pt. „Dzień 
Zaduszny na Wawehi‘‘ (7 metrów długości na 3 i  pól 
wysokości), będąca dziiełem, w  kitóre artysta włożył 
„swych myśli przędzę i swych uijzuć kwiaty11 ó które 
jest w ,)<awnym t̂opiii/u syntezą jego .wierzeń malar- 
ski/oh.

■Wi/dzuowski, pierwut/nie uczeń diaiwnięj kirafcow- 
ekdej Szk/oły sztuk pięknych ((.dizisioptzej Akademji), 
naouępnie — prof. (Wagnera w  iMonachjfum, a  wreez- 
icie —  Marejki, który dwa ra.zy dał mu iwstęp idb siwej 
&zkoły kompi dzycyjnej (omajsterszaiiii) jest. malarzem, 
itrzjrma jącym teię .wiernie (zasad, jakfle 'wsaczepiłi weń 
jego mdutmze. Emiiic, do/bnae irytować, paitrzeć na naturę 
pod względem koJ-oryistyciznym oczyma 'zdrowego azło 
wióka, iwtnedzcte komponować łogi/ciznie, bez wykiuciza- 
nia ize swych obrazów piiera iastka uozueńaw 'go i my­
ślowego.

Powyższe izoWy .sprawiły, że namaio/wai taki ulu­

biony w oatłsej Polsce obraz, jak ,;Na swojską nutę1', 
takich ,;Moieli' w  pnzeidisiioinlku Akademji manaichij- 
sfcieg“ , doskonale podipaitirzanych ń .wylkuraamych kapd- 
.tailnię, taką pełną poetyckiego poDoiłu kompozycję, 
jak „W  pracowni artysty1*, taki .prawidziiwy a syniipa- 
ityozny ,y(>dipoczy:ie,k aniiwiia/rzy“ i wiele, wkffe innych 
płócien o  inzeeizywi*tej wartości. One. teiż (pozwoliły mu 
odważyć a:© na. izrcafiizciwanió. tak śmiałego pomjrsłu, 
jakim jest ,;DzLeń .Zadiu-izny na Waiwelu1*, (będący sym 
boi: ui nem zreasumowaniem cal ot sz taiłtu dziejów Pol­
ski o/i czasów najdawniejszych aiż .po ostatnią epókę.

.Centrum tej tcgiromnęj Ikomipozyęji'1, sitanicwii św. iSta- 
mtdaw, b ikup i męczennik, ikłęczący w  pres/byterjum 
Katedry .waiwelskiej iz itw,anzą izwnóconą ku iwiełk'emu 
ołlarizowu. W  'S/t/atoich izasieidili królioiww i królowe;. ®a- 
(Ozynając oid iMńeszika i Ohirobmego'. ł'a  nimi i  obok nich 
tłlum wybiltnych mężów stan/u, duchownych i rycer­
stwa, .traktowany na pierwszym mianie .w sposób rea­
listyczny, dailej coraiz .więcej fantastycznie, tak, że na 
rsltartiku /rozpływa sóę we mgle, która pc-przez sklepie­
nia świątyni ginie gdiziiiaś w niecfcończoiinośoi...

Tam, gdizie kończą się s/tałile, widlzi/my iprzaz nie­
wielkie dirzwi nawę iboozną (południową), którędy cią­
gnie bolesny korowód iSybiiraków. ,■

Na lewo mdl tych drzwi, gdizóe iwznosii się t/r̂ n bi- 
ski'pd, stanął Miickiewiicz. Pm jego  .prawej ręce stoją 
i Męc/zą grupy: uiozeeitniików freiwoilucjd łistopadlowej i 
powstania styczniowego, a  wreszcie tych, oo wzdęli 
■udział w  wojniie śy.iiatiowej., iwa/llciząc o  Polskę.

■Cała. ta logroimm maca postaci pogrążona jest w 
modlitewnej ekstazie.

Oto ,w najos, ólniicjszych rysach treść obrazu. W i- 
daczny ij.es<t na nilm (wpływ mistrza Jana, którego je ­
dnak .Wioidiziinowski nie inaśladiuje niiewodindczm.. On 
przajął się ipmzedowsizystkiiem ,grandjzzą“ Matejki w  
traktowaniu >tematow hisrorycznych i stoma się do* ńóiej 
Cmstrolć swoją kompozycję.! sposób matewanła.

iSuma pnący włożona w  ten ohraiz o  kotósailnej licz­
bie figu r,1 Losndna ieh charakterystyka oraz umiejętne

połączenie w  grupy, skutkiem cizego na obreuzde jest 
tłum, lecz nieana ichaosu —  oto jego izalety, udwnza- 
jące na pierwszy mzut .oka. Ocenić go latmli dokładnie 
będizile można dopiero wtedy, gdy izositainie wyeitaiwiio- 
ny w ijalkiieijś lorł/powiednio' wielkiej sa’.i\ tak, alby dało 
się Ogląd*? jego całość >z ołipowirdnlej odległości, ©» 
.w  pracowni, jest uiemożabmem.

Bądź jak bądź, wy.-illek artystyczny Wodizuicm skie- 
go przy twcir,ze.ni:iu tego obmaizu :zasłiuguje i  z tego 
względu na pełne uznanie, ponieważ makrze w  cza­
sach teraźniejszy oh, ulegając spółozesnym pr (ćliom, 
starają się postępować po linji najmniejszego oporu. 
Niewielu chyba iznalaizłoiby t-ię między nimi, coby zde­
cydowali się tyle pmaicy, eza.;n, zachodów poświęcić 
diia wyko..iianiia dzieła, moniumentainego w tym rodzaju 
tjak „Dzień Zaduszny na -Wawielu“.

.Kiedy .znalazł artysta czas na małowarte 'tego obra- 
izu —  te tzagadka. 'Bierze (bowiem bamdlzo czynny 
udział iw życiu ipubłiozuem i  ma/luje mnóstwo portre­
tów oraz shudjów knaj^biaizowych i moidizajawyah koan 
poizycyj ize scenami! iz życia p  .dkraikO;V.sikdęgo ludu 
wieijsikiago, które wyrobiły mu raasteżoną meinomę.

Kilka widzianych przeizemnie ihardzo dobrych prac 
W tym rodzaju, będących owocem tegoroaznych wy­
wczasów łetmiich artysty, posiada tyle jeszicze werwy 
w pomyśle ii wykonaniu, tyle /bozpośrednięgO' odczucia 
barw, że nrie chce słę wierzyć, aby ich autorem nie 
był młody adept sztuki, lecz mąż, któremu. siwizna 
dobrze już (przyprószyła skronie..

(Sądzę, olż jedną iz przyczyn, które sprawiły zacho­
wanie przez (Wodznnowskjego tylu Świeżych sił w  
(twórczości miallarsklej, jest pewna doza wiary w  sie­
bie i opt.ymiizmu życćiowego, jaki posiadają Kizęsto ma­
larze nasi starszego pokolenia. Pozwała on mu od­
czuwać —  mimo w  lelku —  ,/na dość żj eda', <z której 
.zuńw rodzi się ichęć pracy, chęć itwoirizenia.

Jedlnym iz talki/oh mailanzy jest właśnie Wincenty 
Wo-jbinówski, jau te na wstępie zaznaczyłam.

Jó/ei Trepka. t
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Mistrze w  sporcie ciężkiej atletyki.
N r. 249.

Zbyszko Cyganiewicz we Lwowie.
Co mówi Zbyszko o swych sukcesach sportowych, o planach

„aferze rozwodowej", której nie było!
Lwów, 28 paźilziienn-ika.

na przyszłość i swej

Cały Lwów 'zelektryzowany -zcfcita-ł wiadiomościią. o 
tesn, iż doń zawitał po pcwuoełe iz A-menyik-i do kraju... 
mistrz świata w sporcie ciężkiej atletyki, ten, który 
jako Polak, potrafi zdobyć laury w całym świiecie
Stanisław Złbysizłko Cygainiewiiiciz. Ciekawe wwszegóły 
opowiada o sólbće Zbysakio.

Pnzybył do Lwowa z Kalifornji, sikąl wyjechał 9 
bm. Podróż odbył ;»a najnicwlsizynn ogromnym okręcie 
frame.itekr.m „De iGiraos" J p> kilkunastu dniach poickió- 
ży za witał ido ponlu fraincuislkieigio Le 'Hawe.. W  dal­
szej podróży piizez iFranuclję j  Niemcy zatrzymał się 
puze-z tuzy d.ni w Paryżu i tiizy dni] w iBenlim.iie.

Cyganieiwiicz, -uproszony ip.izoz dyrekcję cyr.ku Kor- 
oawkiiego zagościł do Lwowa .na występy i izjawil się 
w cyrku wobec przepełnionej widowni, do której 
zwróci:! się w (królikiem puzemówDainiem, wyrażając po­
zdrowienie dla Lwowa od Potonji amerykańskiej. Pu­
bliczność nadzwyczaj sympatycznie powitała -Zbysz­
ka.

Cyganiewicz walczył w ostatnich czasach zwyerę- 
jsfw> we wszystkich większych miastach w Katifomiji,
osta/t.mio zaś

-w Los Angeles zdobył wysoką nagrodę, t. tsw. 
„pas (brylantowy**,

-który -wystawiony aositał obectri-e iwe iLwowSe na wy­
stawie jednej -z fimm w śródmieściu.

Zbyszko Cygasiiewóeajijcfty obecnie 44 lat. Jaik wiia- 
-mo,. ukończył giimma-ajiuin w St-ryjm, poczerni w Kra­
kowie zdał matu-rę. Obo-ónlle po pilnym t-reniingu stra­
cił Cyganiewicz -znacznie na wadze, mianowicie 40 kg., 
'talk, że -teraz waży 110 ikig. i o wiele korzystniej, niż 
przed ipa,roma laty się prezentuje.

-Zlby-iak© -ośwl H-d-czył, że 'wlkiróltce już ma zamiar wy­
cofać się z czynnego udziału w sporcie, a ów cenny 
„pas -brylantowy** ofiarować pragnie temu Polakowi, 
iktóry zdobędzie po -wycofaniu się Cyganiew-iieza z 
walk o mistrzostwo świata. -Istnieje już jeden kan­
dydat do itęj -nagrody, lnian-owiicie kla-s-ycziniie zbn.lo- 
wauy Po-lwk iw > Ameryce, Fra.nciiszt-k Jedleński, przy- 
e*ła- cliłuba atletyki. wyższy .zuac-zn-ie o-1 Zbyszka. Cy­
ganiewicz sam izapraiwia go do walk i pilnie trenuje.

rzóllkiun pogłoskom o -rzekomych scysjach -rodzin­
nych Cygan-iewicza, zatargach ,z żoną etc., które przy 
n-oi-ii ..Petit IPar-b-i-e-ir'. Cyganiewicz zaprzecza stanow­
czo. Dotyczyć one mają jego brata młodszego, Wła­
dysława,

Jak sie rozegrała scena zamordowania
porucznika Jachny przez narzeczoną.

W  uzupełnieniu wial-omeic-i. które ipoidaliśmy w 
sprawie sensacyjnego .za.bójktwa, pomcafiika iBolesła- 
wa Ja-ehniy przca .Janinę Bocheńską, dowiaduje nią 
„Glos Lubelski**, co na-itępuje:

O B M U  OIIM T)
od godziny 9— 12 w połu­
dnie i od godziny 4— 7 

wieczorem.

Janina Bocheńska liczy łat 22, a w hotelu „Cen- 
tralnym** Vy Zamościu mieszkała parę dni, poez-e-ni 
w dniu 20 linii.
z braiku funduszów do życia przeniosła się do koszar

i przebywała w mieszkaniu porucznika Jachny.
(Kryzys nastąpił w ipioaićódiziia-kik, od dm-ia. tego bo­

wiem oboje przestali ze soihą rozmawiać.
We wtorek dowiedziała się Bocheńska, że porucz­

nik Jachno pozostaje iw stosunkach miłosnych z ja­
kąś kobietą w Zamościu, i to zadecydowało o planie 
zabójstwa ii samobójstwa. IW dniu k ry ty c z n y m  pisze 
kulika tostów- dio- rodzimy i- do- znajomych, a maKtępm> 
udaje się na pnzednui-eśeęie Lnbelsk-ie i uk-rywszy -w rę- 
kajwie zabrany z domu rewolwer, oczekuje niedaleko 
gmachu sztabu dywizji na powrót porucznika Jachny 
z ćwiczeń.

Po- krótkiej rozmowie z narzeczonym, Bocheńska 
błyskawicznym ruchem wyciągnęła broń z rękawa i 
strzeliła w obok idącego poruczmika Jachno.
Zraniony śmiertelnie porucznik, brocząc obficie ikrtwią, 
miał jeszcze tyle siły, iż pobiegł kilkanaście kroków 
w stronę gmachu sztabu dywizji i dopiero tuż przed 
samym gmachem padł na schodach i po kilku chwilach 

- Skonał.
Bocheńska dała jeszcze jeden strzał za uciekającym 

porucznikiem, który chybił, a następnie sama pospie­
sznie udała się w stronę więzienia za miasto, gdzie 
wkrótce, na s-ku-tek wszczętego alarmu, została zaa­
resztowana przez policję.

Jak g.toi izą wiiciśe-i, krążące (lo-oikicła sensacyjnego; 
mo-nliKi-twai, ciwok*.oui s toaw ilku  miłosnego miiędizy -za- 
•m-ordcwanym pofuczinriki-fui a Bocheńską, miało być- 
w roku zeszłym dizieic-kio, które Bo-choń-ika w  ipią-tym 
miesiącu uroidiz-iła. Ich Miska znajomość datuje się je­
szcze z czasćiw, kiedy porucznik Jachno przebywał 
w Wilnie na kursach dokształcających. Wówcizas t-o 
między dwojgiem młodych lucfe-i zawiązał sdę stosu­
nek, początkowo polegający na niewinnej znajomo­
ści, następnie przeszedł w stosunek miłosny, który 
doprowadził do talk tragicznie rozegranego epilogu.

iBoolifiil-ika ©.--taitinłniii czasy pracowała jako sekre­
tarka w szpitalu miejskim w -Wilnie.

■Sprawa. zaibójirlliwa poruc-żn-ika Jachny została .42©- 
Ihowaunt do f«ęJavjgo ś-leclc-zego', -z którego t-o decyzji' 
Bocheńska -została osadzona -w miejscowem więzie­
niu w Zamościu.

GSZEI
l i  t i ń r n  imieiitzeoia

ogłoszeń

Radtkc)a n it  odpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA : Drobne ogłoszenia -za słowo zł. 0.10 —  dla poszukujących posad zł. 0.05 — za słowo drobne o treści matiry- 
moujałneg zł. 0.12 — wiersz mii im. jedmoBzpailt/owy zł. 0.10 —  'wiersz w rubryce „Nadesłane** zł. 0.25 wiersz miiiliimetrowy -po kronice zł. 0.40
Ogłoszenia przed -tekstem wiersz milimetrowy zł. 0.50 —  Za uikład tabelaryczny, (kombinowany 50 proc. Zamiejscowe ©głoszaniia o 30 procent drozsze. f
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□ Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie! |
E
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g  T y g o d n ik  pośw ięcony sprawom Wschodu e  
0  i P o lsk i  pod redakcją  poety gruzińskiego jśj 
E l S orgo K u ru iis z w illi.T y g .  „Głos W schodu" wyda- E  
0  je  dodatki w językach francuskim i tureckim. j|
0  Prenumerata roczna wynosi 20 zł., półrocznie 10 zł. 0
Jsj Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum jj! 
g  artystyczny illustrowany „Album Wschodu14. j|j
0  Hus Redakcji i Administracji: POLSKI, Warszawa. Warecka Kr. 3. j| 
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PIĘKNOŚĆ KOBIECA
jest tylko wówczas skoń­
czona gdy twarz i ręce ma­
ją piękny biało aksamitny 
młodzieńczy wygląd. Za­
lety te osięga się przez 

codzienne użycie

mydlą KSIĘDZA KNEIPPA
Ż ą d a ć  ws zę dz i e  P ra w d z i w e  ty lko z p od p is e m R. W ł o ­
darski ,  J en e r a l n e  Pr zeds t ;  wic ie l s two Di m Handlowy 

.Koron  * W a rs z aw a ,  Marszałkowska 139. 4c9

M IŁOWODY Z A K ŁA D  P R ZYR O D O -^  

LE C Z N IC ZY I U ZD R O W ISK O .

Idealne warunki. SuchO. Wodolecznictwo systemem Dra Źniniewi- 
cza. Elektroterapja. Lampy kwarcowe. Naczelny lekarz dr. S. Su- 
szczyński. Prezes R. Nadz. Prof. Paweł Gantkowski —  Poznań, 
lasna 11. Informacje: Dyrekcja p. ist.kol.Oborniki (Poznańskie).
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LAKIER NA PODŁOGI 
trw a ły, p ierw szo rzęd n ych  

fabryk poleca

HgfrK
Kraków, Plac Szczepański 

Skład lakieru I pokostu.

@ [ęQ |@ [5 ]| j§0| jjjiJ [ęg

ZMIĘKCZA I USUWA
C H OLEKIN AZA H. N iem ojew skiegoK A M I E N I E  Z O Ł C I O W E

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU, ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
aercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 
stronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Brak'tchu oraz boi w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekied y wyłnioty żółcią dreszcze, zimne poty, żółtaczka 

= • =  Bliższych Informacji udziela Aptekarz-lłzjalog H. NiEMOJEWSKI, Warszawę, Nowy Świat Nr. 5. r   -ttj—ł

Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drawnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze.
Kom pletne ogrod ze­
nia z siatki drucianej 
zwykłe i ozdobne 
wraz z bramami i furt­
kami, jak również 
ogrodzenia kom bino­
wane z drutem ko! 

czas'y .11 , po leca : 
rjrma

W. t a
Spółka A kcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon 277.

Adres tel. .Matalgor*
Dostawa szybka d u ­
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro­
spekty  na każde żą 

danie.

B B S lB B H B W a n iB
ĄJSASZ7N7 uu szycia z:iane

„Kasprzyckiego*. ^ ur"owo - D e t a 1 i c z n i e - Raty 
Warszawa, Martzałkoiyska 
i. 153. £-e>na\ iić cno: r,a 
isłownie. 820

M Ł Y N Y  uniwersalne dla
wszelkich celów wyda­

jące przemiał każdej gru 
bości dostarcza: B/f. ].■> 
recki : Buki. Warszawa, 
H f)7 *  n r  T  p | 40S •

B B B I B B g j a B B I B B B

Usilnie i uprzejmie 
prosimy 

nie sprowadzać z za­
granicy lecz tylko o i  

nas:

♦ T-  A  - ♦
BYDGOSZCZ 
JAGIELLOŃSKA 10

TELEFON 3 52
Odpowiedzialny redaktor: D r . WMdyeław Krakowska Drnkarmla Nakładowa w  Krakowie pod zarządem J .  B orkow teea.


